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Delegacja chłopów polskich 


zapoznaje się z gospodarką 


we wsiach 1 miastach Ukrain 


Serdeczne jest każde spokanie naszych chłopów z radziecki- 
mi robotnikami, koichoźnikami i inteligencją. Ostatnio delegaci 
chicpów polskich zwiedzili wielką kopalnię węgla i koksownię im. 
Stalina w mieście Kadijewka w Zagłębiu Donieckim, gdzie zostali 
niezwykłe gorąco powitani przez górników radzieckich, którzy pro 
sili o przekazanie serdecznych pozdrowień dla górników polskich. 


szych mistrzów radzieckiego ma- 


socjalistyczną 


wiat Turek, województwa poznań 
skiego. Zwiedzając obwód dniepro 
pietrowski, spotkał on w kołcho- 
zie im. Karola Marksa kołchoźni- 
ka Ruslika, byłego żołnierza armii 
radzieckiej, który w styczniu 1945 
r. brał udział w wyzwoleniu ro- 
dzinnej wsi Kwieciana i w, ciągu 
kilku dni u niego właśnie kwate- 
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Uroczyste otwarcie ńongresu 
Światowej Federacji Związków Zawodowych 


MEDIOLAN, (PAP). — 29 czerwca 
w Palazzo del Arte w Mediolanie go- 
stał uroczyście otwarty II Kongres 
Światowej Federacji Związków Zawo- 
dowych. 

W sali, pięknie udekorowanej eztan 
darami wszystkich krajów oraz hasła- 
mi wzywającymi do obrony jedności 
związkowej i do obrony pokoju, ze- 
brało się ponad 400 delegatów z ca- 
łego świata. Obok przedstawicieli kra- 


Po przemówieniu Di Vittorio » biuro 
mistrza Mediolanu, zabiera gios 
kretarz generalny SFZZ -Louis Saulsnt, 
który składa sprawozdanie za 45 mie- 
sięcy pracy, tj od października 1945 
roku do czerwca 1949 r. 


M dj 


W mowie swej Louis Sailaat 
oświadczył: „Obecnie, kiedy nzd 
światem kapitalistycznym zbierają 


się nowe chmury kryzysu ścspodar- 
czego, trzeba siły nasze  zewrzeć 


Górnicy Zagłębia  Donieckiego 
— jak się okazało — doskonale 
orientują się w bohaterskich osiąg 
nięciach swych polskich kolegów- 
przodowników pracy i żywo in- 
teresuja się ich ostatnimi rekor- 
dami. Górnicy Kadijewki zaprosili 
naszych chłopów do swego wspa- 
niałego Domu Kultury, zniszczo- 
nego przez najeźdźców hitlerow- 
skich, a obecnie całkowicie odbu- 
dowanego. Dom ten posiada ob- 
szerną salę „koncertową na 1.500 
osób, szereg gabinetów naukowo- 
technicznych, a jego sale i kory- 
tarze zdobią przepiękne obrazy i 
rzeżby, wykonane przez najlep- 


larstwa i rzeźbiarstwa. 

Wśród ludzi radzieckich, witaja 
cych uczestników naszej wyciecz- 
ki, znalazło się niemało starych 
znajomych. Starym dobrym zna- 
jomym okazał się przewodniczący 
kołchozu im. Lenina — Bojkow, 
który był delegatem kołchoźników 
radzieckich ną trzeci zjazd Związ 
ku Samopomocy Chłopskiej w 
Warszawie w kwietniu br. i z któ 
rym zawarł tam znajomość nieje- 
den z członków naszej delegacji. 

Ale szczególnie wzruszającą 
chwilę przeżył rolnik ob. Lucjan 
Kwiecian ze wsi Nowy Świat, po- 


rował. Spotkanie było nieoczeki- 
wane, ale tym bardziej radosne 
iobaj starzy znajomi spędzili dłu 
sie chwile na serdecznej rozmo- 
wie, która przekcnała ich obu, że 
w ciągu tych czterech z górą lat 


jów europejskich zasiedłi delegaci Atry 
ki północnej i południowej, krajów 
azjatyckich, Australii itd. Delegacja 
chińska została zatrzymana w drodze 
20-osobowa delegacja polska, na któ. 
rej czele stoi przewodniczący CRZZ 


jeszcze bardziej do walki jaką pro- 
letariat w krajach  kap'.a: stycz - 
nych będzie musiał stoczyć w obra- 
nie resztek swoich praw gdyż ka- 
pitalizm zechce « przerzucić Skutki 
kryzysu na barki mas pracujących, 


przyjaźń między > ” pracującymi | Aleksander Zawadzki, jest jedną z naj redukując płace, zwiększając armię 
chłopami polskimi a ich radziec- liczniejszych. bezrobotnych i potężując psycho- 
kimi braćmi jeszcze — bardziej! Ppzzęd rozpoczęciem obrad odeśra-| zę wojenną. li Kcrgres ŚFZZ. w 
okrzepła. no Międzynarodówkę. Wśród owacyj- | obliczu groźby kryzysu ekonomicz -= 

py i nych oklasków wchodz; na trybunę se neśo i wzmcżenia prorzśundy WO», 


jennej, przede wszystkim w Stanach 
Zjednoczonych, musi oświadczyć. że 
proletariat, kióry złożył tyle do- 
wodów bohaterstwa w Swej walce, 
gotów jest bronić z całą stanow e 


Praca badawcza nad rozwojem | kretarz seneratny ŚFZZ Louis Saiilaat 
rolnictwa radzieckiego odbywa |i»proponu:e kandydaturę sekretarza 
się zarówno w instytutach nauko | generalneso Włoskiej Konfederacji 
wych wielkich miast, na Staci am a di Vifiortio na przewodniczące- 
doświadczalnych, rezrzyconych ! go. Wniosek ten został przyjęty przez 


na 


= Państwowe Gospodarstwa Rolne=, 
w Lzechosłowacji 


Wielka rola, jaką w życiu gospodarczym i społecznym Polski od- 
$rywają majątki państwowe (PGR), jako baza aprowizacyjna, wzór 
wyższej, uspołecznionej gospodarki craz ośrodki zaopatrywania gospo - 
darstw chłopskich w nasiona, zarodowy materiał hodowiany itp., po- 
winna nas skłaniać do uważneśe studiowania dorobku w tej dziedzi- 
nie ZSRR i innych krajów demokrecji ludowej. 

W Czechosłowacji państwowe majątki rolne obejmują ok, pół 
miliona ka. Poszczególne majątki rolne prowadzą produkcję wyspecja 
lizowaną, największy nacisk kładąc na produkcję zwierzęcą, Plan te- 
$oroczny przewiduje podniesienie ilości bydła rogatego do 200 tys. 
sztuk, owiec (dla których hodowli Czechosłowacja posiada dobre wa- 
runki) — do ok. 150 tys, sztuk, drobiu ubojowego dostarczą mająt- 
ki milion sztuk już w 1950 r. 

Hodowla trzody chlewnej zorganizowana jest w wielkich stadach 
liczących od 200 do 1.000 sztuk nierogacizny i ma charakter zupeł- 
nie przemysłowy. 

Dużą uwagę przywiązuje się do hodowli drobiu wodnego (wielkie 
farmy kaczek oraz indyków, zwłaszcza na Morawach i Słowacozyźnie). 
W zakresie hodowli drobiu, majątki państwowe pokrywać będą 
całe zapotrzebowanie krajowe, 

Państwowe majątki rolne w Czechosłowacji mają się stać pionie - 
rem postępu rolniczego i mocnym oparciem dla drobnych rolników, 
których zaopatrywać będą w szlachetne nasiona, bydło rasowe; prze- 
widziane jest również wypożyczanie maszyn re!ln'czych przez majątki 
państwowe dla obsługi drobnych gospodarstw, Dzięki specjalizacji 
i racjonalizacji pracy, przy zastosowaniu w szerckim zakresie wszel- 
kiego typu maszyn rolniczych, dążyć się będzie do stałego zwiększania 
wydajności ziemi i do systematycznego obniżania kosztów prodrkcji 
rolnej, Wielką pomoc w tej dziedzinie okazać mośą roinicze instytuty 
badawcze, współpracujące ściśle z poszczególnymi majątkami. 


Gwarancją tych wszystkich zamierzeń jest aktywny stosunek do 

pracy zarówno robotników in jak i innych pracowników mająt- 

| ków pańsiwowych. Majątki państwowe, w których pracownicy gospo- 

sara wzorowo, zaliczane są do kategorii gospodarstw pierwszej 

tasy, Pracownicy zaś tych gospodarstw korzystają wtedy z premii 

(icchcczących do 1.000 koron czeskich miesięcznie), uczestniczą w pew 

nej części czystego zysku oraz dysponują zespołowo większymi su- 

mami na zaspokojenie potrzeb mieszkaniowych, oświatowych, kultural- 

nych, mają pierwszeństwo przy wczasach, otrzymywaniu odzieży ochron 
nej itp. 

Przełom lutowy r. z., kiedy to obóz demokratyczny w Czechosło - 
wacji stoczyć musiał ię z reakcją, która próbowała przywrócić 
ustrój kapitalistyczny w Czechosłowacji i zepchnąć ten kraj z drożi 
budowania zrębów socjalizmu, odbił się również i na stosunkach rol- 
nych, gdzie wkroczono zdecydowanie na droje postępu. Wyrazem 
tego jest stale rosnąca w życiu gospodarczym Czechosłowacji rola 
ORA 3... sTANkkóW Gesuk | | i znaczenie państwowych gospodarstw rolnych. 


STANISŁAW CIEŚLAK 


==" 


daleko w terenie, jak i w samych! aklamację. 


kołchozach. Uczestnicy naszej wy 
cieczki zwiedzili wielki instytut 
naukowo-rolniczy pod  Charko- 
wem, gdzie kilkudziesięciu uczo- 
nych prowadzi szeroką zakrojona 


pracę badawczą w dziedzinie ho-|PO 


dowli bydła i trzody chlewnej. 
Już obecnie, dzięki krzyżowaniu 
wysoko-gatunkowych ras bydia 
oraz racjonalnemu karmieniu,. in 
stytut osiągnał przeciętny poziom 
udoju, dochodzący do 6 tys. li- 
trów mleka od każaej krowy rocz 
uje. Instytut wyhodował jednak 
jeszcze bardziej wydajne okazy. 
Powszechny podziw delegacji 
wzbudziła krowa-rekordzistka ra- 
sy  lebiedińskiej, która daje 
13.500 litrów mleka rocznie. In- 
tensywne prace nad zwiększeniem 
udoju prowadzone są w tej chwili 
pa terenie ZSRR. 
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W ostatnim ónu ehchedu , 


czościa "ARE. PIANA praw i poxoju", 


Narada ministrów nalistw marshaliowskich 


goz 

PARYZ PAP. — W środę przed po 
łudniemr odbyło się posiedzenie grupy 
doradczej organizacji marshaltłowskicj, 
skład której wchodzi 8 ministrów 
finansów Kuropy Zachodniej. 
dzeniu tym, 


w 
Na posie 
które trwało 44 minut, nie 
osiągnięto porozumienia. Cripps — jak 
podaje agencja Reutera powtórzy! 
deklarację. jaką przedstawił na po- 
przednich posiedzeniach orzanizacji 
marshallowskiej. Przedstawiciel 
Spaak, 


Belgii, 
wystąpił z „propozycjami kom 
promisowymi', które nie zostaly przy- 
jęte przez Crippsa. 


„Święta Marza“, zebrało się na 


terenie stoczni gdańskiej ck. 5. 090 csób na uroczystości wodo- 
wania piątego rudcweślowca 8/5 „Pstrowski“. 


Na uroczystość  przyodyli minister 
żeślugi Rapacki, wiceministrowie: dr 
Widy-Wiraki, dr Petrusewicz, ob, Sal- 
cewicz, wojewoda gdański inż, Zra- 
łek, przewodniczący WRN, dr Duda - 
Dziewierz, I sekretarz KW PZPR ob. 
Konopka, składająca się z 90 osób 
delegacja górników z kopalni „Szom- 
bierki", „Jaworzao”, „Karol", ;:Gen. 
Zawadzki” i „Bolesław Śmiały", Wśród 
gości znajdowała się również wdowa 
po Wincentym Pstrowskim ob. M. 
Pstrowska. - 

W imieniu Rady Zakładowej stoczni 
gdyńskiej .ob. Majster, powitał ser - 
decznie przybyłych gości. 

Po przemówieniach dyrektora etocz 
ni gdańskiej Czarnowskiego, eztygara 
Szymika, przesyłająceśo imieniu 
górników serdeczne pozdrowienia dla 
stoczniowców oraz po krótkim przemó 
wieniu ob. Konopki, podkreślającym 


w 


znaczenie uroczystości, zabrał głos mi 
nister Rapacki, który powiedział m. 
in. > - 


„Imiona robotników, wielkie wy-. 


darzenia w historii ruchu robotni- 
czego — oto nazwy, którymi Pol- 
ska Ludowa oznacza swoje nowe 
okręty. I to jest jednocześnie wy- 
tłumaczenie naszych postępów w 
dziedzinie zagospodarowania Wy - 
brzeża”. 


Z kolei frzodownica kopalni „So - 
snowiec' ob. Bielawska rozbijając bu 
telkę wina ezampańskiego o burtę 
statku, dokonała jego chrztu, Wśród 
wielkiego emtuzjazmu zebranych tłu- 
mów S/S „Pstrowski'. wypłynął na 
wodę. 

Następnie minister Rapacki odczytał 
następujący dekret Rady Państwa, 


W tym stanie rzeczy wyznaczono na 


iiowęgiowiec s 


puszczony na wodę w dniu „Swieta Morza” 


nakiem sporu anglo-ameryxańskiego 


godziny popołudniowe plenarne posie- 
dzenie Rady organizacji marstallow- 
skieą dla omówienia problemu . płat- 


ności wzajemnych między krajami mara 
hallowskimi. 

Prasa francuska donosi, że Cr:pps 
zgodziłby się na dewaluację [unla pod 
warunkiem, że równocześnie zostanie 
przeprowadzona dewaluacja dolara w 
stosunku do złota. Dzienniki paryskie 
podkreślają duże znaczenie sporu anglo 
amerykańskiego, który powstał na tle 
sprzeczności gospodarczych między W 


Brytanią a Stanamı Zjednoczonymi. 


ť—-——_ A NZ 


podpisany przez Prezydenta R P, 


Bieruta : 


„Na wniosek Ministra Żeśluśi za 
„zasługi w pracy zawodowej cdzna - 
czeni zostają pracownicy stoczni 
gdańskiej srebrnym krzyżem zasługi: 
Józef Anton, Jerzy Goszczewski, 
Ewaryst Kurzaj, Tomasz Malik: brą 
zowym krzyżem zasługi — Ksrol 
Chwostek, Roman Dubiak, Jan Jan- 
ke, Boijesław Jewierski, Anscziza 
Molenda, Władysław Suchownik'*. 


Bezpośrednio pr wodowanłu n:a:ą- 
piło na terenie stoczni gdańskiej o - 
twarcie wystawy obrazów znanych ar 
tystów marynistów Mokwy i Dzierżec 
kiego, Tematem tych abrazów jest pra. 
ca w etoczniach. 

Następnie odbyły się w wielkiej ka 
dłubowni, stoczni gdańskiej, występy 
artystyczne zespołu Domu Wojska Pol 
skiego z Warezawy, gorąco olklaskiwa- 
qe przez tłumy publiczności 


Na szerokim świecie 


Nowe ognisko niepokojów 


Ostatnie depesze doniosły, że w ca- 
tym Afganistanie odbyły się masowe 
demonstracje, skierowane przeciwko Pa 
kistunowi, czego powodem jest ponowne 
zbombardowanie przez samoloty Paki- 
stanu jednej z miejscowości, położonej 
na terytorium afgańskim. Władze paki- 
stańskie natomiast okoliczność bombar- 
` dowania dementują. 

Było to bombardowanie, czy go nie by 
ło, faktem pozostaje, że w ostatnim cza 
sie stosunki pomiędzy niepodległym Af- 
ganistanem a dominium brytyjskim — 
Pakistanem uległy silnemu zaognienia. 

Glównym punktem zapalnym jest na 
leżąca do Pakistanu i granicząca'z Af 
eanistanem Północno - Zachodnia Pro 
wincja, zamieszkała przez spokrewnio- 
ne z Afgafńczykami piemiona Patanów. 
Ta Półmccno - Zachodnia Prowincja 


Narada gospodarczo-samorządow 


stała się terenem wypadowym przeciw- 
ko Afganistanowi. Działające z zew- 
nątrz sily podszezuwają plemiona patań 
skie przeciwko Afganistanowi, starając 
się równocześnie zwalić na niego winę 
za wciąż powtarzające się graniczne za 
targi i incydenty. 

Jakie to siły i ku jakiemu celowi zmie 
rzają? Łatwo się domyślić, że plemio- 
na patańskie są w tym wypadku jedy- 
nie nieświadomym narzędziem' w ręku 
większych potęg. Łatwo się też domy- 
leć, jakie to potęgi weszły w grę w 
tym odległym i głuchym zakątku kuli 
ziemskiej. 

Na sianiu tu zamętn, niepokoju i pro 
wokowaniu zatargów zbrojnych zale- 
ży imperialistom anglo - saskim. Środ 
kiem do celu jest przysporzenie Afga- 
nistanowi trndności zewnętrzno - poli- 


sj 


odbyła się w Lublinie 


W ramach wykonywanego programu 
prac Wydziału Ekonomiczno - Rolne- 
go i Samorządowo - Administracyjne- 
go NKW Stronnictwa Ludowego, od- 
bywają się na terenie całego kraju, wo 
jewódzkie zjazdy członków  Stronnic- 
twa, aktywistów z życia gospodarcze- 
go i samorządowego. 


Ostatnio odbył się taki zjazd woje- 
wódzki w Lublinie, gromadząc ponad 
400 uczestników ze wszystkich powia- 
tów i gmin, przy czym liczba przyjezd- 
nych z poszczególnych powiatów prze- 
kraczała nieraz cyfrę 50. Zjazd nosil 
charakter narady nad bieżącymi spra- 
wami gospodarczymi i samorzadowwymi 
wsi oraz nad zadaniami Stronnictwa 
Ludowego w tych dziedzinach życia, 
w nawiązaniu do obrad ostatniej Rady 
Naczelnej Stronnictwa Ludowego. 


Wśród uczestników narady przema-| 


wiali chłopi, praktycy rolnicy. Udział 
w naradzie wzięli również ludowcy pra 
cujący w różnych terenowych insty- 
tucjach państwowych, spółdzielczych i 
społecznych, działających na odcinku 
gospodarczym wsi np.: spółdzielcy, służ 
ba agronomiczna, ZSCh, jak również 
ludowcy pracujący w samorządzie oraz 
członkowie Rad Narodowych — gmin- 
nych, powiatowych i wojewódzkich. 
Na naradę przybyli przedstawiciele 
NKW SL w osobach członka NKW 
posła J. Rataja orae ob. Dębowskiego, 
członka Rady Wydziału Samorządo- 
wo - Adminietracyjnego NKW SL. 


Otwarcie mostu 


w Puławach 


20 czerwca br. odbyło się w Puła- 
wach uroczyste otwarcie mostu drogo- 
"wego na Wiśle. 


= KULTURA i SZTUKA = 


29 czerwca br. przybył specjal- 
nym samolotem z Moskwy do Warsza- 
wy jeden z najwywbitniejszych pisarvy 
Ameryki Południowej Pablo Neruda 
wraz z małżonką. Gościa witali na lot- 
nisku przedstawiciele Ministrestwa Kul 
tury i Sztuki, Związku Literatów RP 
oraz KC PZPR. 

QO W środę odbył się w Zakopanem 
w sali kina „Giewont“ wielki festiwal 
muzyki ludowej z udziałem 12 grup 
regionalnych. Otwarcia festiwalu, któ- 
- ry zgromadził ok. 3 tys. publiczności, 
dokonał starosta nowotarski ob. Cie- 
kiera. 


() 29 czerwca br. przybyła samolo- 
ten z Kopenhagi 4-osobowa delegacja 
duńska, która weźmie udział w orga- 
nizowanym u nas obchodzie 80 roczni- 
cy urodzin znakomitego pisarza duń- 
skiego M. Andersena Nexö. 


Zespół dramatyczny przy Państw. 
Liceum Spółdzielczym w Świdnicy wy 
ctawił ostatnio w Swidnicy i Wałbrzy- 
chu baśń Lucjana Rydla „Zaczarowa 
ne Koło“. Udział w widowisku wzięły 
dwa uczniowskie zespoły taneczne. 


Str. 2 „DZIENNIK LUDOWY” Nr 175 


i głosił pos. 


| traty bramki 


Referat polityczno - gospodarczy wy 
Rataj, zaś o zagadnieniach 
samorządowych mówił ob. Dębowski. 
Naradzie przewodniczył prezes WZ 
SL ob. Ziemski. 

Nawiązując do interesujących wy- 
wodów na temat aktualnych zagadnień 
poruszonych w obydwu referatach jak, 
podniesienie produkcji rolnej, akcja 
hodowlana, współzawodnictwo i wal- 
ka z marnotrawstwem w rolnictwie, 
kampania wyborczą do spółdzielni 
gminnych, sprawy kredytowe, elektry- 
fikacja wsi, aktywizacja ludowców w 
Radach Narodowych itd. — w dysku» 
sji zabrało głos ponad 80 uczestników 
j uczestniczek. Dyskusja przeciągnęła 
się do późnych godzin wieczornych. 

' Całość obrad poruszających najży- 
wotniejsze sprawy wsi podsumował po- 
seł Rataj. 

Naradę zamknięto uchwaleniem re- 
zolucji i odśpiewaniem hymnu ludo- 
wego. 


tycznych, a samym celem —— użależnie 
nie go od mocarstw anglo - saskich, 
uczynienie zeń kraju całkowicie wa- 
salnego. 


Amerykanie posiadają już w Afga- 
nistanie pewne wpływy, jednak nie wy 
starczające, ich zdaniem, do zrealizowa 
nia zamierzonych planów. Drapieżcy 
imperialistyczni podzielili się przy tym 
rolami. Amerykanie stroją się w piór- 
ka obrońców i przyjaciół Afganistanu, 
Anglicy zaś protegują Pakistan. Wszy 
stko zaś po to, aby móc łowić ryby w 
mętnej wodzie, aby z okazji zatargu 
nsadowić się na ważnych pozycjach za 
równo w Afganistanie jak i w Północ 


no- Zachodniej) Prowincji Nadgranicz- 


nej, utworzyć- tam swe bazy i w ten 


sposób „zadośćuczynić względom stra- 
tegicznym”. 

Idzie to w parze z nagonką antyra- 
dziecką, z rzucaniem oskarżeń, że „Ro- 
sja zagraża Afganistanowi” (znana me 
toda: „łapaj złodzieja”!): to dowodzi, 
że zatarg afgańsko - pakistański jest 
jednym z punktów programu agresyw 


nej polityki imperializmu anglosaskie- | 


co. 


Wypłata odszkodowań rolnikom 


za straty wyrządzone przez grad 


Tedoroczne buwe śgradowe spowo - | szkód późniejszych 


dowały znaczne ezkody w ziemiopło- 
dach w wielu okolicach Polski, Dzięki 
jednak powszechnemu ubezpieczeniu. 
jakie istnieje w bieżącym roku w 8 
województwach: kieleckim, łódzkim, 
rzeszowskim, wrocławskim, poznań - 
okim, śląskim, warszawekim i gdań - 
skim, obejmujących około 2 mil, go- 
spodarstw rolnych — Powszechny Za- 
kład Ubezpieczeń Wzajemnych wy- 
płaca poszkodowamym rolnikom od- 
czkodowania, Powszechnremu ubezpie 
czeniu podlegają: Żyto, pszenica, jęcz 
mień i owies, inne zaś ziemiopłody 
rolnicy zgłaszają do ubezpieczenia 
dobrowolnie. 


Szkody. wynządzone przez grad we 
wczesnym okresie, zostały zlikwido - 
wane ji rolnicy, którzy musieli waku- 


tek zniszczeń zaomać pola i na nowo | 


je uprawiać, otrzymali zaliczki w wy 
eolkości od 10.000 — 20.000 zł na każ 
dy zniszczony hektar ziemiopłodów. 
W ten eposób Zakład umożliwił rol- 
ni. m zastosowanie uprawy zamiennej 
na polach zniszczonych, nabycie ziar- 
na lub sadzeniaków itp. Likwidacja 


jest w pelnym 
toku. 

Na tle tegorocznych zniszczeń, epo- 
wodowanych przez grad, uwidacznia 
się celowość powszechnego ubezpie « 
czenia plonów od gradobicia i ałusz= 
neśo postępowania Wojewódzkich Rad 
Narodowych, które podjęły uchwały a 
wprowadzeniu tego ubezpieczenia na 
ich tenenach Ubezpieczenie. to, dzię- 
ki swojej powszechności, jest bardzo 
dogodne dla: rolnixów, a składka jest 
stosunkowo niska i RL cię w zależ- 
ności od położenia goąpodarstwa na 
terenie Polski w granicach od 5 do 9 
zł od 1.000 zł sumy ubezpieczenia. 
Rolnicy otrzymują pełne odszkodo - 
wanie za zniszczone. plony według 
cen płaconych za zboże przez spół- 
dzielnio rolnicze. 


Eksport jagód 
do Anglii 


Z portu gdyńskiego wyszły statlel: 
duński m/s „Jane Jolk” oraz norweski ' 
m/s „Brategg” z ładunkiem jagód do 


Buli Statki zabrały 108 ton jagód. 


a eh jego nielegalnej pracy w kraju 
Dalsze zeznania świadków 


W dniu dzisiejszym podajemy dalszy ciąg 


sprawozdania 


z 8-go dnia procesu przeciwko Doboszyńskiemu, Część pierw- 
szą, zawierającą zeznania świadka Mierzyńskiego, znajdą Czy- 


telnicy w numerze wczorajszym 


Zeznający. po.świadku Mierzyńskim, 
w dalszym ciągu ;'ósmago dnia. rozpra- 
wy przeciwko Adamowi Doboszyń - 
ekiemu świadkowie — to przedstawi- 
ciele różnych środowisk, zawodów i 
odłamów politycznych. W tej śnupie 
działaczy, z którymi po przyjeździe 


SLĄSK — WARSZAWA 7:0 (2:0) 
= Brodowe spotkanie o puchar Kalu 
ży Sląsk — Warszawa zakończyło Się 
zwycięstwem Slązaków w stosunku 
7:0 (2:0). Reprezentacja Sląska zagra- 
ła doskonale we wszystkich liniach i 
zdeklasowała zupełnie swego przeciw- 
nilka. Po przerwie gra toczyła się wy- 
łącznie na jedną bramkę i tylko ezczę 
Ście uratowało warszawian od dwu- 
cyfrowej porażki. (Grospodarze narzu: 
cili z miejsca. ostre tempo i uzyskali 
od początku meczu wyraźną przewa- 
gę. Pierwsza bramka dnia padła jed- 
nak dopiero w 25 min. ze strzału Mu- 
skały. Borucz bronił bardzo dobrze, ma 
jąc przy tym dużo szczęścia. Słupki 
uratowały trzykrotnie Warszawą od u- 
w tym okresie gry. — 
W 44 min. Spodzieja strzelił "` drugą 
bramke dla $ląska, Rorucz doznał kon 
tuzji głowy i musiał opuścić boisko. Je 
go miejsce zajął Limanowski. Drugiej 
kontuzji doznał pod koniec pierwszej 
połowy mieczu ŃŚwicarz i również ze- 
szedł z boiska. Zamiast Swicarza grat 
do końca meczu Cyganik. 


POZNAN ZWYCIĘZA ŁODZ 2:1 (1:0) 


W meczu o puchar Kałuży, Poznań 
po zaciętej walce zwyciężył Łódź w gto 
sunku 2:1 (1:0). Bramki dla Poznania 
zdobyli: Anioła i Słoma z karnego, dla 
Łodzi £Łącz. Widzów ponad 15 tysiecy. 
Sędziował Aleksandrowicz z Warsza- 
wy. 

POLSKA I NA DRUGIM MIEJSCU 
W WYŚCIGU DOOKOŁA WĘGIER 


W środę rozegrany został pierwszy 
etap wyścigu kolarskiego dookeła Wę 
gier „na trasie Budapeszt Debre- 
czyn dług. 229 km. Startowało 51 za- 
wodników z 5 państw: Polska, Austria 
i Rumunia wystawiły po 2 drużyny, 
Węgry 3 zespoły. a Francja — 1. Po- 
nadto startuje 12 kolarzy węgierskich 
indywidualnie. Drużyny składają się z 
4 zawodników. Zespół Polski I stano- 
wią: Wójcik, Ozyż, Leśkiewicz i Sały- 
ga, w II drużynie zaś jadą Rzeźnicki, 
Pietraszewski i Nowoczek. 

Na metę w .Debreczynie pierwszy 
wpadł  Varnajo (Francja), 2) La- 
beylin (Francja), 3) Lauscha (Austria 
I), 6) Czyż (Polska I), 10) Wójcik (Pol 


ska I) wszyscy w jednakowym czasie 
6:12,58. 

Klasyfikacja drużynowa: 1) Fran- 
cja —. 18:89:54, 2) — 3) Polska I i Au 
stria I — po 18:58:04, 4) Węgry II — 
19:07:06, 5) Węgry I — 19:07:06, 6) 
Polska II — 19:14:04, 7) Rumunia I— 
19:17:14. 

Kolarze francuscy, uważani za fawo 
rytów wyścigu, są bardzo szybcy i zna 
cznie przewyższają pozostałych uczest 
ników wyścigu. Najgroźniejszymi prze 
ciwnikami Polaków 84 Austriacy. 

DROBNY I SCHROEDER 

FINALISTAMI MISTRZOSTWG 

WIMBLEDONU 

Wobec 17 tys. widzów odbyły się w 
środę półfinałowe spotkanis w grze po 
jedyńczej mężczyzn o mistrzostwo Wim 
bledonu, w wyniku których do finału 
weszli: Czechosłowak Drobny 1 Ame- 
rykanin Schroeder. Drobny pokonał ze 
szłorocznego wicemistrza Wimbledonu 
Bremwicha (Australia) 6:1, 0:3, 6:2, a 
Schroeder (USA) wygrał z Turgessem 
(Płd. Afryka)'3:6, 7:5, 5:7, 6:1, 6:2. 


3k k 
Uczestniczący w międzynarodowym 
turnieju tenisowym dla juniorów, 


dwaj Polacy Radzio 4 Kudliński prze- 
grali swoje spotkania w' pierwszej run 
dzie. Radzio uległ Irlandczykowi Fitz- 
patrikowi 6:2, 8:6, 8:6, Kudliński zas 
został pokonany przez Szweda Stoc- 
kenberga 0:6, 0:6. 

ZS „WŁOKNIARZ — ZS „STAL* 

9:7 

Wobec 4 tys. widzów rozegrany Zo- 
stał w Hali Ludowej we Wrocławiu 
towarzyski mecz bokserski pomiędzy 
reprezentacją Zrzeszenia Sportowego 
„Włókniarz” z Łodzi a reprezentacją 
Zrzeszenia Sportowego „Stal' — Wroc 
taw.. Nieznaczne zwycięstwo w stosun 
ku 9:7, odniosła drużyna „Włókniarza '. 
Na czoło walk wysunęło się spotka- 
nie w wadze piórkowej pomiędzy Mar- 
ginkowskim i Bazarnikiem. Walka ta 
stała na dobrym poziomie i zakończy- 
ła się nieznacznym, ale zasłużonym 
zwycięstwem, będącego stale w ataku 
Bazarnika. Slązak bił się doskonale z 
dawno niewidzianą u niego ambicją 
i wolą zwycięstwa, toteż wygrał za- 
służenie. 


naszego pisma, 


„do kraju ekontalstował się Doboszyń- 
ski, znaleźli się min.: czlonek Kon- 
sulty Sodalioji Mariańskiej i czoło - 
wy publicysta „Buntu Młodych" 
Studemtowiocz, wybitny działacz obozu 
„narodowego, współoskarżony w pro- 
cesie Okulickiego, ostatnio właściciel 
| zakładu przemysłowego w Warszawie, 
Kobylański działacz śląskiego ONR 
Targ, dyrelktor Państwowych Nieru- 
chomości  Ziemskich, a następnie 
CMB — Lachert, student Akademii 
Handlowej w Poznaniu — Szymański 
onraz  mauczycieł wiejski — Gałka. 
Świadazyło to dobitnie o rozległych 
kontaktach, które dla gowej nielegal- 
nej działalności w kraju, nawiązać usi 
lowa? oskarżony Doboszyński, Mimo, 
iż w wykrętnych zeznaniach składa- 
nych przed Sądem, świadkowie usi- 
towa zbagatełinować swe stosunki i 
kontakty z Dobbszyńskim, z zeznań 
tych wynikało wymaźnie, że oskarżony 
przybył do kraju jako emisariusz i im 
spórator faszystowskiego „Miedzy - 
monza”, którego ekspozytury organi - 
zować miał na terenie kraju pod naz- 
wą „ośnodlków koncepcyjnych", „trus 
tu mózgów" iip, w czym mieli 
pomocni „działacze”, e którymi 
kontaletowaił. 

Typowym przedstawicielem tej gru - 
py jest świadek Szymański, Był on 
studentem Akademii Handlowej, kie- 
dy w roku 1946 w grudniu spotkał się fr 
po raz pierwszy z Doboszyńskim w 
Cieszymia, Pojechał on tam na epe- 
cjalne zlecenie Pajđaka, by przewieźć 
oskarżonego z Cieszyna do Gliwic. 
W ewych wykrętnych zeznaniach u - 
trzymuje om, że „nie wiedział kogo 
przewozi”, „nie wiedział po co pnze- 
wozi, a postępek swój tłumaczy je- 
dynie chęcią oddania -„przysługi" Paj- 
dało wi". 

Następny świadek Władysław Gal- 
ka, z zawodu mauczyciel, zeznaje, iż 
z Doboazyńskim  ekomtalktował ` e: 
pnzez Pajdaka, Na pytanie przewod 
niczacego o celu komtalctów z oskar- 
Żomym, odpowiada wykretnie że 
iP śnteresował się sytuacją na emiónd- 
cji", Z oskamżonym widywał się kiflica 
krotnie, W czasie tych epotkań Do- 
boszyński wyjaśniał mu, iż należy się 
spodziewać w krótkim czasie wybu- 
chu nowej wojny i by być przygoto- 


sie 


IRADIO—T 


wanym do niej, zongamizować należy 
— jak się wyraził Doboszyński 
„tnst mózgów", który opracuje no- 
wy program działania gla przyszłej, 
powstałej po tej oczekiwanej wojnie— 
Poleski. 
, Z kolei zeznaje éwiadek,  Alojsy 
Targ, ufauczyciekń przodwojenný dzia- 
łacz ruchu 'aanodowo » nadykalnego 
na Śląsku Z Doboszyńskim poznał 
się we Wrocławiu w początkach kwiet 
nia 1947 r. za pośredniiobtwem Włady- 
sława Jaworskiego. Widział się «= 
oskarżonym kilkakrotnie, W czasie 
przepnowadzonych z nim nozmów, Doe 
boszyński poruszał sprawę zmontowa» 
nia ma terenie kraju tzw. „ośrodków. 
koncepcyjnych” ruchu manodowo - ra- 
dykalneśo, Na pytanie pnzewodniczą= 
cego, czy wówczas była mowa o gru- 
pach terrorystycznych w tym ośrodku 
koncepcyjnym — świadek po długim 
wahaniu stwierdza, że może była © 
tym mowa, lecz nie w jego obecności. 
Następnie zeznawali: Zygmunt La- 
chert, b. dyrektor Państwowych Nie- 
ruchomości Ziemakich, a następnie 
wyższy umzędnik Centrali Meteriałów 
Budowlanych, który stama się zbaga- 
telizować swe kontakty z Doboszyń - 
skim, inż, Kobylański į jako ostatni 
ze świadków zeznaje Kazimierz Sius 
dentowicz, publicysta  gospodasozy, 
który swe artykuły zamieszczał przed 


być; wojaą na. łamach czasopisma „Bunt 


Młodych", a później „Polityka, 
Na tym rozprawę przerwano do 
Kazik PR bm. 


"waw 
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W Rzyinie obradował we wtorek 
kongres neofaszystów włoskich, działa- 
jących pod firmą „włoskiego ruchu 
społecznego”. Na kongres zebrało się 
około 600 delegatów. Władze nie sta- 
wiały żaduych przeszków tej imprezie, 
jakkolwiek oficjalnie działalność neofa 
szystów określana była przez samego 
premiera de Gasperi jako „zagrożenie 
wolności”. , 

Z San Francisco donoszą, że wia 
dze amerykańskie zakazaly lewicowemu 
działaczowi związkowemu Harry Brid- 
gesowi wyjazdu na konferencję mor- 
ską SFZZ w Marsylii. Zakaz motywo- 
wany jest trwaniem postępowania de- 
portacyjnego przeciwko Bridgesowi. 

(m W kuluarach francuskiego Zgro- 
madzenia Narodowego rozeszły Się vo- 
głoski, zapowiadające dymisję mini- 
stra sprawiedliwości Lecourta. Bezpo- 
średnią przyczyną tych pogłosek jest 
fakt, że Leconrt ma wystąpić jako 
Świadek we wznowionym procesie w 
sprawie zamordowania byłego. członką 
Ruchu Oporu Scaffa. 
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Rząd Ludowy troszczy się 0 


ot 


Na konferencji wojewódzkiej 


PZPR w Poznaniu członek Sekre 


tariatu i Biura Politycznego PZPR Jakub Berman wygłosił prze- 
mówienie, w którym ustosunkował się do aktualnych problemów 
wsi. Przemówienie to podajemy w obszernym skrócie. 


Omawiając zagadnienia wiej- 
skie ob. Berman przypomina, że 
woj. poznańskie jest wojewódz- 
twem o przewadze gospodarstw 
rolnych. Mamy rozległe wpływy 
wśród najbiedniejszych chłopów 
i poważną pozycję wśród średnich 
'chiopów. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
większość chłopów średnich w 
pewnej; mierze jeszcze się waha 
i znajduje się pod wpływem róż- 
nych sił. Oddziałujemy na nich, 
przekonujemy ich, ale nie wolno 
nam zamykać oczu na fakt, że rów 
nież wróg klasowy wpływa na 
średniaków, stara się wyzyskać 
wahania i niezdecydowanie oraz 
wielowiekowe niezadowolenie i 
ciemnotę — tę spuściznę kapita- 
lizmu. 

Toteż stoi przed nami zadanie 
olbrzymie i odpowiedzialne, któ- 
remu jednak potrafimy podołać, 
a które streszcza się w tym, aby 
zdobyć i pociagnąć za sobą śred 
niaków, stanowiących przeważa- 
jącą większość wsi poznańskich. 
To zadecyduje e szybkim marszu 
naprzód, o przeobrażeniu ziemi 
poznańskiej. 

Mówca przypomina następnie 
głosy dyskutantów na temat wal- 
ki klasowej na wsi i sbwierdza, że 
nie wszyscy członkowie partii — 


chłopi średniorolni, których jest 
w województwie 25 tys., zrozumie 
li i uświadomili sobie, na czym po- 
lega groźba ze strony bogaczy 
wiejskich, zwłaszcza jeśli mieć na 
uwadze ich łączność z siłami reak 
cji, z rozpolitykowaną częścią kle 
ru i agenturami imperializmu. 


Pierwszym konkretmym zada- 
niem aktywistów — chłopów jest 
— jasne uświadomienie sobie, na 
jakie siły wróg może jeszcze liczyć 
Istnieją bowiem jeszcze niedobitki 
reakcji i o fakcie tym nie należy 
zapominać. Siły reakcji będą za: 
pewne jeszcze nieraz usiłowały 
podjąć wysiłki w celu podważenia 
ustroju demokracji ludowej. 


Przytoczywszy następnie defi- 
nicję przewodniczącego KC PZPR 
— Bieruta, że demokracja ludowa 
jest szczególną formą dyktatury 
proletariatu — mówca stwierdza 
— że istotną jej cechą jest sojusz 
robotniczo-chłopski, w którym kla 
sa robotnicza przewodzi wielomi- 
lionowym masom chłopskim. Stąd 
płynie konieczność pozyskania ma 
sy chłopów mało i Średniorolnych 
dla polityki klasy robotniczej, cze 
go dokonać można tylko w ostrej 
walce klasowej. 


Ob. Berman przestrzega jednak 
przed spłycaniem zagadnienia. 


Reorganizacja aparatu bankowego 
celem usprawnienia akcji kredytowej dla wsi 


W związku z założeniem planu sze- 
ścioletniego, który przewiduje podniesie 
nie produkcji rolnej e 45%, unowocześ- 
nienie metod pracy na roli, przebudowę 
ustroju rolnego i wyzwolenie biednego 
i średniego chłopa od wyzysku bogaczy 
wiejskich, dokonuje się zasadniczej re- 
organizacj} aparatu bankowego, obsłn- 
gującege wieś, by 6eprostać mógł on no- 
wym zadaniom. i 

W wykonaniu dekretu © reformie 
bankowej Państwowy Bank Rolny, 
dzięki przyjętemu przez pracowników 
zobowiązamiu pierwszomajowemu, £a- 
kończył w dniu 28 maja br., tj. e jeden 
miesiąc przed terminem, przejmowanie 
placówek Banku Gospodarstwa Spół- 
dzielczego i Komunalnych Kas Oszczęd 
ności. | 

Zadania organizacyjne Państwo- 
wego Banku Rolnego polegać będą 


Na Ukrainie Radzieckiej (16) 


przede wszystkim na zaprojektowa- 
miu sieci placówek w terenie w takim 
rozmieszczeniu, by zapewnić rolnikoin 
jak najdogodniejstą obsługę i zaspo- 
koić potrzeby kredytowe danego tere- 
nu oraz powiązanie aparatu banko- 
wego z najniższą jednostką kredyto- 
wą, bezpośrednio kredytującą rolni- 
ka. Wykonanie powyższych zadań 
planowane było na wrzesień 1949 r. 
Pracownicy  Pafistwowego Banku 
Rolnego, doceniając znaczenie termino- 
wego wykonania prac organizacyjnych 
postanowili, dla uczczenia 5-ej rocznicy 
PKWN przyspieszyć wykonanie tych 
prac o jeden miesiąc, tj. do 1 sierpnia 
br, by w ten sposób wykonać dobrze 
prace, zmierzające do przygotowania 
Banku Rolnego do czynności, związa- 


„Myli się ten, kto sądzi, że moż 
na tylko przy pomocy środków ad 
ministracyjnych walczyć skutecz 
nie z wrogiem. Kto tak myśli — 
nie rozumie podstawowych zało- 
żeń marksizmu-leqinizmu. O zwy 
cięstwie decyduje słuszna linia po 
lityczna, umiejętność prowadzenia 
za sobą mas, dotarcia do ich świa 
domości, przemówienia do uczuć”. 


Mówca zwraca tu uwagę na dwa 
niebezpieczeństwa. Pierwszym jest 
lewackie awanturnictwo, krzykac 
two, frazeologia, niedocenianie 
wroga klasowego, albo próba uchy 
lania się od walki i od rzeczywi- 
stych trudności. Drugim niebez: 
pieczeństwem jest jawry oportu- 
nizm i uleganie naporowi obcych 
sił. Z tymi dwoma niebezpieczeń- 
stwami należy walczyć, aby pójść 
jedynie słuszną drogą sojuszu kla 
sy robotniczej z podstawowymi 
masami chłopstwa mało i średnio 
rolnego. 

„Powinniśmy nauczyć się odróż 
niać chłopa Średniorolnego od ku 
łaka i za wszelką cenę przyciągnąć 
Śśredniaków, 

Rozporządzamy dostateczną iloś 
cią środków, aby wykonać to za- 
danie*. 

Z kolei mówca charakteryzuje 
elementy, jakimi rozporządza or- 
ganizacja partyjna w tej walce, 
wymieniając politykę gospodar- 
czą, słusznie stosowaną politykę po 
datkową, wynikającą z ustaw, po 
litykę kredytową, jak również po 
litykę cen. „Potrafilićmy dowieść 
chłopom mało i średniorolnym — 
stwierdza mówca — że Rząd Ludo 
wy i Partia troszczą się o eplacal 
ność ich gospodarstw, o ich byt ma 
terialny*. 

Mówiąc o polityce cen, mówca 
stwierdza: „Gwarantujemy stałe 
ceny, a tym samym dobrobyt mi- 
lionowym rzeszom chłopskim. 
Chłop jest dostatecznie trzeźwy i 
rozumny, by w pełni ocenić zna- 
czenie tego dobrodziejstwa. Jesteś 
my dziś znów w przededniu be- 
gatych zbiorów. Znów popłynie 
zboże do gospodarstw chłopskich, 
a później do miast. Cena za nie bę 
dzie ustalona i opłacalna“. 

Ob. Berman zwraca następnie u 
wagę na ważny instrument polity 
ki partyjnej na wsi, jakim jest od 
powiednie wyzyskanie w interesie 
mało i średniorolnych chłopów 
spółdzielczych i państwowych sta 
cji maszynowych, po czym przecho 


„Wprowadzamy daleko idące 
zmiany strukturalne na wsi, prze 
suwamy hodowlę z gospodarstw 
bogatych na małe i Średnie. Jest 
to ogromne osiągnięcie, które po 
winniśmy gospodarczo i politycz- 
nie wykorzystać. Możemy z otwar 
tym czołem pójść do chłopów — 
oświadcza mówca — wyjaśniać i 
przekonywać ich, aby nie słuchali 
zatrutych podszeptów ropolityko- 
wanego kleru, aby . nie słuchali 
podszeptów kułaków, którzy dbają 
o własną kieszeń, ale aby słuchali 
głosu własnego sumienia chłop- 
skiego, narodowego — i wtedy 


|pójdą razem z nami". 


„Jest rzeczą jasną — stwierdza 
dalej mówca —- że zadania te moż 
na wykonać jedynie w ścisłej łącz 
ności z całą klasą robotniczą. I ta 
ki jest sens akcji łączności między 
proletariatem a chłopstwem'. 

W dalszym ciągu członek Biura 
Po.itycznego KC PZPR podkreśla 
konieczność uaktywnienia masy 
kobiet wiejskich, po czym porusza 
zagadnienie spółdzielczości pre- 


dukcyjnej. 
„Kto sądzi, że można rozwiązać 
sprawę spółdzielni produkcyj- 


nych przez przymus, przez presję, 
przez nacisk, ten jest głupcem po- 
litycznym, szkodnikiem, ten pro- 
wadzi szkodliwą antypartyjną ro 
botę. Nie chcemy presji, nacisku, 
nie chcemy żadnego przymusu w 
sprawie spółdzielni  produkcyj- 
nych. Ludzie partii powinni sobie 
w pełni uświadomić, że taka jest 
linia Centralnego Komitetu PZPR 
Ale z drugiej strony myli się ten, 
kto sądzi. że to zrobi się samo. 
Spółdzielnie produkcyjne — to od 
cinek najbardziej zaciekłej walki 
klasowej i partia musi być przy- 
gotowana do tej walki, musi wy- 


płacalność gospodarstw 


' i byt materialny podstawowych mas chłopskich 


trwale i niezłomnie dążyć do re-- 
alizacji spółdzielczości wytwór: 
czej, bo bez tego nie ma przebue 
dowy wsi, bez tego nie ma socja- 
lizmu na wsi, .a bez socjalizmu na 
wsi nie będzie socjalizmu w Pol- 
sce“, 

Następnie mówca przechodzi do 
ważnego zagadnienia stosunku par 
tii do mas bezpartyjnych, stwier- 
dzając, że zasadą leninizmu jest 
sojusz partii z masami bezpartyje 
nymi. Fakty jednak mówią, że do 
puszczono do poważnych błędów 
i niedociągnięć na tym odcinku, 
W radach narodowych oraz w 
gminnych zarządach Związku Sa 
mopomocy Chłopskiej udział pro- 
centowy bezpartyjnych jest wybit 
nie niezadawalający. Jest to z 
gruntu niesłuszne i szkodliwe, 
Mówca krytycznie odnosi się de 
twierdzeń, jakoby współpraca z 
masami bezpartyjnymi była trud 
na organizacyjnie. 

Po krótkim scharakteryzowaniu 
sytuacji międzynarodowej, mówca 
w następujących słowach zamknął 
podsumowanie dyskusji: „Mamy 
szanse wygrania pokoju, mamy 
szanse zmobilizowania sił antyim: 
perialistycznych, mamy szanse po 
krzyżowania planów podżegaczy 
wojennych i każdy najskromniej- 
szy wkład do tej pracy jest rzeczą 
wielką, jest osiągnieciem. Każdy 
wyczyn naszego przodownika, na 
szego chłopa na wsi, naszego dzia 
łacza robotniczego, naszego partyj 
nika jest cegiełką do gmachu wal 
ki o pokój, walki o szczęście, wal 
ki z tymi. którzy znów chcą Toz- 
palić pożoge wojenną, chcą utoe 
pić Europę w morzu krwi, kiedy 
jeszcze nie obeschła krew, która 
tak szerokim strumieniem zalała 
naszą polską ziemię“, 


ponad 50 tys. spółdzielc 


ów wiejskich 


przeszkoli CRS w roku bieżącym 


Do 1 czerwca br. Centrala Rolnicza 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” 
przeszkoliła, na różnego rodzaju kur- 
each i epecjalnych konferencjach, ok. 
21.000 pnacowników, zatrudnionych w 
spółdzielczości wiejskiej, Szczególny 
nacisk kładziony jest przez CRS na 
szkolenie pracowników, zatrudnionych 
w buchalterii oraz kontroli, Dlatego 
też na kursach zorśanizowanych dła 
księgowych, bilamsistów, kontrolerów 


nych z realizacją założeń planu sześcio- | dzi do zagadnień, związanych z| itp. przeszkolono ok, 8-800 osób, 
Plan ezkoleniowy CRS przewiduje! 


letniego. 


TEATRY i KINA 


Związku Radzieckim trudno wy- 
W obrazić sobie istnienie jakiegoś- 
kolwiek większego ośrodka bez. teatru 
zawodowego. Zresztą, pojęcie wielkoś- 
ci takiego ośrodka jest dość względne. 
Takie np. miasto Sumy na Ukrainie, 
liczące ok. 40 tysięcy mieszkańców, zdo 
bylo-się jednak na teatr komedii mu- 
zycznej. Małe Dubno na Wołyniu po- 
siada „stały teatr dramatyczny. No a 
duże miasta? 
jak trudno jest utrzymać 
teatr operowy. Kosztowna to impreza, 
a skompletowanie odpowiedniego zespo 
łu nasuwa niebylejakie trudności. Stą1 
mamy w Polsce wlaściwie tylko jeden 


Wieny, 


teatr operowy — w Poznaniu, w pełni 
na to miano zaslugujący. Tymczasem 
Ukraińska SRR posiada 6 teatrów ope 
ry i baletu: w Kijowie, Charkowie, 
Odessie, Lwowie, Dniepropietroweka i 
Stalino. 

Poziom przy tym artystyezmy jest 
b. wysoki, i co najważniejsze wyrów- 
nany. Nie ma bowiem zbyt jaskrawych 


różnic pomiędzy czołowymi teatrami 
stołecznymi, a teatrami prowincjonai- 
nymi. Nawet bardzo skromne nasze 
doświadczenie wystarczyło do stwier- 
dzenia tej pozytywuej okoliczności. 

W Rosji istniał zawsze kult teatru. 
Ale dopiero po Rewolucji Październi- 
kowej podwoje przybytków sztuki sce- 
nicznej stanęły szeroko otworem dla 
mas ludowych. I te skwapliwie sko- 
rzystały nadarzającej się Sposobnoś- 
ci. 

Jednak miezawsze i niepowszechnic 
teatry radzieckie wypelnią całkowicie 
publiczność. Obserwowaliśmy sami 50 
do 60 procentową frekwencję publicz- 
ności np. w teatrze opery i baletu im. 
Szewczenki w Kijowie, oraz w ukraiń 
skim teatrze dramatycznym w Stalino. 

Okoliczność ta może się tłumaczy fak 
tem, że zmiany w repertuarze następu 
ją nieczęsto (kady obwodowy i repu- 
blikański teatr wystawia 10 sztuk rosz 
nie, każdy zaś miejski i rejonowy — 
$3). W tem sposób na późniejsze przed- 


| akcją hodowlaną. 


stawienie sztuki przybywa mniej już 
widzów. 

Stwierdzając istniejący stan rzeczy, 
„Sowietskoje Iskusstwo” 


12 z roku bieżącego pisze: 


w numerze 


„Niezadowalniająca frekwencja w sze 
regu teatrów powoduje Konieczność 
opracowania i zrealizowania odpowied- 
nich środków dla 


przyciągnięcia wi. 


przeszkolenie do końca br. ok. 30.000 
dalszych pracowników. Z liczby tej 
przeszkołonych będzie mia, ponad 
16.000 pracowników skupu, ok, 3.500 
pracowaików zatrudnionych w produk 
cji i przemyśle rolnym, ok. 6.000 księ 
gowych, kontrolerów i bilansistów, po- 
nad 2.000 traktonzystów, kierowników 
ośrodków maszynowych oraz 1.000 pra 
cowników spółdzielni pnodukcyjnych. 
Ogółem więc w roku bieżącym przes 
szkolonych będzie ponad 50.000 pra e 
cowników spółdzielczości wiejskiej. 


nionych, które później mogą się po- 
święcić całkowicie karierze artystycz- 
nej. Pisaliśmy zresztą już o tym daw- 
niej w związku z zespołem twórczości 
samorodnej we wsi Grigorowco, obwodu 
stalinowskiego, skąd sześciu najzdołl- 
niejszych członków skierowano do spec 
jalnych szkół artystycznych. 


Ponieważ w ZSRR wszyscy żyją z 


dzów z fabryk, kołchozów, instytucji,| pracy, przeto z natury rzeczy nie za- 


zakładów naukowych.  Popularyzowa- 
nie repertuaru, przedstawianie planów 
twórczych, urządzanie spotkań, konfe- 
rencji i narad z publicznością zbliży do 
niej teatr w danym mieście czy rejo- 
nie”. 
, REST rzeczą ze wszech miar god- 

J ną uznania, że w ZSRR widowi- 
sko sceniczne w dużej już mierze iest 
udostępnione wsi. Poza wypadami na 
wież teatrów zawodowych działa tam 
i rozwija się doskonale organizacja te- 
atrów kołchozowych. Zespoły twóTczoś 
ci samorodnej w wielu. miejscowoś- 
ciach pracują z nadzwyczajnym suk- 
cesem, zaszczepiając 1 szerząc kulture 
teatralną na wsi, wnosząc tam radość 
i barwność życia. Z drugiej strony 
twórczość samorodna przyczynia się do 
wyktrywania talentów, jednostek uzdol 


chodzi potrzeba stosowania r *eatrach 
ulg dla jakichkolwiek kategorii ludnoś- 
ci. Stąd obowiązuje wszystkich ten sam 
cennik biletów, a jedynie przedstawie- 
nia zakupione na drodze abonamentu 
są nieco tańsze. Ceny biletów są tak 
skalkulowane i zróżnicowane, iż są do 
stępne dla wszystkich. 


W odróżnieniu od naszych teatrów, 
gdzie publiczność sprawuje się nie- 
zawsze odpowiednio, zwraca uwagę wy 
soce kulturalne zachowanie się publicz 
ności radzieckiej. Nikt się tu nie spóź 
ni, nie przedziera się na miejsca przy 
otwartej już kurtynie, nie szeleści pa 
pierkami od cukierków podczas 'przed- 
stawienia, ani nie dzieli sie słośnymi 
uwagami z sąciadami, a po skońcaonym 
spektaklu nie rzuca się na łeb, na szy- 
ję do szatni, rozpychając i potrącając 
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sąsiadów. Odczuwa się, że dla publicz- 
ności radzieckiej pobyt w teatrze sta- 
nowi pewnego rodzaju przeżycie. Doty- 
czy to zarówno sztuk . klasycznych, 
urzekających nieprzemijającymi swy- 
mi walorami, jak i sztuk  współczes- 
nych, których autorzy zazwyczaj po 
ruszają zagadnienia frapujące w danej 
chwili ogół radziecki. | 
wk 

Seans kinowy na wsi nie jest żadną 
rewelacją. W wielu miejscowościach 
istnieją stałe urządzenia do wyświet- 
lania filmów, inne zaś obsługują kina 
objazdowe. Tak więc nawet w odleg- 
łych wsiach seanse kinowe odbywają 
się przynajmniej dwa razy na miesiąc. 

W miastach nierzadko jeden budy- 
nek mieści dwie i więcej sal kinowych. 
są wyświetlane odmienne 
filmy. Seanse rozpoczynają się już © 
godzinie 10 rano. Dla rozrywki publicz 
ności, oczekującej na początek seansu 
w poczekalntach kinowych gra ortkie> 
stra jazzowa albo mandolinistów. oraz 
odbywają się występy sił artystycz- 
nych. 


w których 


p 


J. Wasilewski 


Nr 175 „DZIENNIK LUDOWY” Sta $ 


- 


1050 ludzi walczy z brudem w stolicy 
ZOM nie jest wszystkiemu winien |-= 
Warszawiacy muszą pam.ęiać o czystości! 


Nie sprzątnięta ulica — ZOM winien, z niewybranego Śmietnika wysypu- 
ją się śmiecie — też ZOM winien. Takie i tym podobne głosy słyszymy bar- 
dze często, ZOM odpowiada na to milczeniem. 


Można by pomyśleć, że jest to jakaś 
zaniedbana i źle działająca instytucja. 
Zbadajmy rzecz całą na miejscu, - 
centrali ZOM na ul. Asfaltowej. 

Dyrektor Zak wyjaśnia nam zada- 
nit Zakładu Oczyszczania Miasta. Po- 
słuchajmy: Biuro nasze rozbite jest na 
4 punkty: Belwederską, Twardą, Pra- 
ge i Asfaltową. Utrudnia to kontrolę, 
podraża transport i koszty administra- 
cji. Jednakże w najbliższym czasie nie 
jest przewidziana budowa centralnego 
gmachu ZOM. 

ZOM pod swoją opieką ma tylko 183 
ulice, w Warszawie jest ich kilka tysię 
cy. Stąd skargi — nie zawsze pod właś 
ciwym adresem. 


Na objęcie całości nie wystarcza bud 
żet. W zeszłym roku byliśmy całkowi 
cie samowystarczalni, w tym roku mi 
mo podwyżki płac liczymy również na 
równowagę budżetową. ZOM 


POLSKI (Karasia 2): godz. 19.00 „Pan 
Inspektor przyszedł". 
OPERA (sala „Romy”): 
„Dugeniusz Oniegin", 
ROZMAITOŚCI „ (Marszulkowska 8), 
godz. 19.15 „Smierć Tarełkina". 
MAŁY (Marszałkowska sti wadz. 
„Wesele Fonsia". 


godz. 18.30 


19.00) 


POWSZECHNY (Zamojskiego 20) 
godz. 19.00 „Okno w lesie". 
NOWY (Puławska 80) godz. 109.00 


„Zemsta nietoperza . 


KLASYCZNY (Mokotowska 13): godz : 

| hałas, jaki powstaje przy przetaczaniu 
v godz | 
19.00 „Zięć pana Poirier“, ostatni dzień. ' 


19.00 komedia „Seans“. 
PLACOWKA (Królewska 19): 


KAMERALNY (Foksal 16): godz. 19.00 
„Wiosna w Norwegii". 

LETNI (Polna 26): godz. 19.00 „Skal- 
mierzanki". 

„WROBELEK WARSZAWSKI” (Zyg 
muntowsza 8): nieczynny. 

SYRENA (Litewska 3): godz 19.15 
„Miecz Demokratesa'* ostatnie dni. 
TEATR DZIECI W-WY (YMCA, 
Konopnickiej 6): W niedzielę w ramach 
koncertów niedzielnych na powietrzu— 
„Na jagody”. W dni powszednie wy- 
łacznie na zamówienie. 

TEATR LALEK „NIEBIESKI MIG 
DALY” (Marszałkowska 69): „Kopeiu: 
azek“ w niedziele t Świeta o godz. 12. 
TEATR LALKI I AKTORA „GULI: 
WER“, (Krółlewska 13): W niedzielę i 
święta godz. 13 „Guliwer w krainie Ii 
liputów". W dni powszednie tylko dla 
szkół, wycieczęk i instytucji. 


KINA W WARSITA Wi 


ATLANTIO (Chmielna 33): „Ulica 
Graniczna”, godz. 14, 16.30, 21,30 zw. 
zaw. 10.00 (w niedz. dod. seans godz. 
11.30). 

PALLADIUM (Złota 7/9): „Ulica Gru 
niczna”', godz. 14, 19, 21.30, zw. zaw. 
16.80 (w niedz. dod. seans godz. 11.3!)). 
STYLOWY (Marszałkowska 112): „Pa- 
ganini", godz. 14.30, 16.45, 21.15, zw. 
zaw. 10.00. 

POLONIA (Marszałkowska 56): „Dźżul 
bars”, godz, ©, 19, 21, zw. zaw. 17. 
SYRENA (Inżynierska 2): „Antoni i! 
Antonina", godz. 15, 17, 21, zw. zaw. 19. 
TĘCZA (Zoliborz, Suzina 4): „Aliszer 
Nawoi', godz. 15, 17, 21, zw. zaw. 19. 
STOLICA (plac Narbutta): „Siostra 
Lokaja', godz. 17. 19, 21. 

1 MAJ (Podskarbińska 4): „Ulica Gra 
niczna”, godz. 16.80, 19.00, 21.30. 


w 


mi; 


kłopot z pracownikami. Pracują u 
nas ludzie starzy, często po sześćdzie- 
siątce — a przecież dobrze trzeba uwi 
jać się z miotłą, żeby zamieść 400 m3 
jezdni w ciągu 8 godzin. Ludzi mło- 
dych jest mało — wstydzą się tej pra- 
cy. Przed wojną były 3 zmiany sprzą 
taczy — w tym jedna mechaniczna. 
Obecnie zatrudniamy około 1060 ludzi, 
co wystarcza tylko na jedną zmianę. 
Ulice od godz. 6 do 14 są naogół czy- 
ste, jednakże w ciągu kilku godzin, 
znów są zaśmiecone. Mimo puszek na 
śmiecie—ludzie nie fatygują się z nich 
korzystać, a wozy z gruzem są nie 
szczelne, zostawiają strużki piasku po 
sobie. 

— A gdyby karać upartych bruda- 
sów mandatem za émiecenie na ulicy, 
lub woźniców za nieszczelny wóz? 

— Tak było przed wojną i o to sta- 
ramy się obecnie, to nam bardzo pono 
że, a ludzie może nauczą się trochę po 
rządku. 


— A jak jest z wywozem śmieci? 
Ludzie skarżą się, że śmietniki są prze 
pełnione i że opróżnia się je w dzień, 
a nie w nocy. 

— Ozęstość wywozu śmieci zależna 
jest od opłat i umowy z administracją 
domu. Jeśli ustalono wywózkę raz na 
miesiąc, a śmieci jest więcej — no, to 
sterta rośnie. W razie zalegania z opła 
tą wstrzymuje się wywóz. Nie wywo- 
zimy Śmieci, nocą, bo sprawiałoby to 
kłopot administracji posesji, a poza tym 


metalowych zbiorników nie byłby zbyt 
miły dla ludzi, pragnących wypoczyn- 
ku. 

Odczuwamy brak zbiorników. To jesz 
cze bardziej psuje nam robotę. Rybniz, 
który je produkował już ich nie robi— 
Zamówiliśmy rok temu trzonki do mio 
teł w państwowej stolarni, do tej pory 
ich nie ma. 

Z Warszawy wywozi się miesięcznie 
10.000 m3 odpadków oraz około 3.000 


Sygnatura: 353/49. 
Obwieszczenie 
o licytacji ruchomości 


Komornik Sądu Grodzkiego w War- 
szawie, rewiru VII, mający kancelarie 


Jw Warszawie, ul, Nowogrodzka nr 4, 


na podstawie art, 602 kp-:c podaje do 
publigznej wiadomości, że dnia 28 lip 
ca 1949 r, o godz 12.60 w Warszawie, 
ul Widok nr 5, odbędzie się 2-ga li- 
cytacja ruchomości, należących do 
Józefa i Michaliny małż. Kuberzi::ch, 
akiadających się œ luster, dwóch 
dzrzyń, gdzie będzie około 60 m kw. 
szkła okiennego itp.,  oszacowianych 
na łączną sumę zł 93.200.—, 

Ruchoemości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej ozna 
czonym. 

Dnia 27 czerwca 1949 r. 

Komornik 
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»tekalii”. Tym „możliwościom śmiece- 
nia" nie nastarcza szczupła ilość tabo- 
ru. Tabor pochodzi z demobilu, wyma- 
ga konserwacji i często psuje się. 

Mamy 100 aut ciężarowych, 6 wo- 
zów — beczek, oraz 6 polewaczek, z 
których 3 są również zamiataczkami. 
do dalszych 2 wmontowuje się szczot- 
ki. 

— A jakie są* projekty i przygoto- 
wania na przyszłość? 

— Na Obożnej jest w budowie o- 
zromny garaż. Uzupełniamy i przeno- 
simy na ul. Belwederską nasz war- 
sztat mechaniczny, z którego wyjdzie 
10 pługów śnieżnych. Szykujemy pia- 
skarki do rozsypywania piasku podczas 
gołoledzi. Mamy już zapas soli tech- 
nicznej i piasku, tak, że zima nas nie 
zaskoczy. 

I musimy znowu stwierdzić, że ZOM 
jest winien... że nie ujawnił wcześniej 
swoich kłopotów i braków, wtedy za- 
rzuty mogłyby być bardziej rzeczowe 
i celowe, a nie na przykład tego rodza- 
ju: „dlaczego jest 6 a nie 60 polewa- 
czek"... (C) 


EInwalidzi organizują 


wiasne spółdzielnie pracy 


W tych dniach utworzono z inicjatywy Związku Inwalidów Wojen - 


nych Centralę Spółdzielni Inwalidów. 


Zadaniem CSI jest wiączenie inwa « 


lidów do procesu produkcji przez or$anizowanie w całym kraju sieci spe: 
cjalnych spółdzielni pracy oraz rozwój już istniejących. 


Opracowany pnogram pracy Centrali | wyrównawczego zanim osiąśnie pełnię 
Spółdzielni Inwalidów stwierdza, że | fachowych zdolności. 


CSI jako najważniejszy środek pomo- 
cy inwalidom uznaie włączenie ich do 
pracy produkcyjnej w takim stopniu 
i w takich zawodach, jak pozwała na 
to stan zdrowia każdego z mich, 


Zatrudnieni będą nadal  korzyctać 
z przysługujących im rent. W okresie 
szkolenia, które umożliwi odpowiedni 
awans społeczny, inwalida może otrzy 
mać zasiłki ze specjalnego funduszu 


Inwalidzi w spółdzielniach mieć 
będą równe prawa bez wzślędu czy 
uszkodzenie ciała i zdrowia nasta= 
piło na wojaże, w obozie koncentra 
cyjnym, w wypadku lesowym, w war 
szłatach pracy, czy też jest kalec- 
twem od urceczania. F 
W roku bież, postanowiono zorga- 

nizować 60 nowych inwalidzkich epół. 
dzie!ni pracy craz intensywnie rozwie 
jać zalkres pracy już istaiejących, 


Wysiawa prac artystycznych 
uczniów szkoły podsiawowe) 


W Miejskiej Szkole Podstawowej 
nr 13, przy ul. Kawęczyńskiej otwar- 


kH 
a 


udowa gmachów rzemiosła 


Poważną część robót wykonano 


Przy ul, Miodowej 14, na miejscu 
zbunzonego w czasie działań wojen - 
nych, banolkoweśo paliacu Chnedkiewi- 
czów, wybudowano, utrzymany w tym 
samym stylu, pałac o czterech fom- 
dygnacjach — przyszły Dom Rze- 
miosł, 

Obecnie trwają pnace przy wykań- 
czaniu wnetrza, W podziemiach pa- 
lacu, pod stylowymi barokowymi «kle 
pieniami, z bogatą tłoczoną w gipso 
wym tynku cztulbaterią znajdą po- 
mieszczenia: Klub Rzemieś!niczy, bi- 
bliotelta, stołówka oraz inne urzą- 
dzenta gospodarcze, Na piętra prowa 
dzą m podziemi szerokie schody mar- 
munowe, mające Ww rzucie pionowym 
ksztadt liry, Wyższe kondygnacje pia 
łacu pomieszczą połroje biurowe Oraz 
chszerną salę konferencyjną. 

W sasiednim domu, przylegającym 
do ul. Kapitulnej, wykańcza się salę 
zjazdową rzemiosła, obliczorwą ma 400 
osób. 

Elewacje zewnętrzne oraz waętrza 
obydwu domów utrzymane są w czy- 
stym baroku. Całkowite wykończenie 
robót przewidziane jest na drugą po- 
łowę lipoa rb. 

Na terenie dawnej posesji Podwale 
13/15 ucznilowie Zakładu Doskonale - 


Z teatrów stolicy 


AK się złożyło (w teatrach war- 

szawskich działa w tym względzie 
jakieś tajemnicze „prawo serii”), że 
dwa nasze teatry grają jednocześnie 
sztuki o pokroju „szlachetnie sensa- 
cyjnym'. Teatr Kameralny wystawił 
„Wiosnę w Norwegii”, doekonaią przez 
Anatola Sterna przeróbkę powieści 
Engstranda, a Teatry Miejskie — 
„Okno w Lesie” — sztukę radziecką. 
W obu strzały, awantura, humor — i 
głębsze znaczenie. Obie sztuki powin- 


iny mieć i mają ogromne powodzenie 


u publiczności. A przez swój wartoś- 
ciowy „ładunek” ideologiczny, 
omówienie problemu miłości ojczyzny, 
poczucia obowiązku wokece niej — wpły 
wają na publiczność w sposób, przy- 
noszący jej pożytek. 

«Wiosna w Norwegii” jest malowana 
ostrymi pociągnięciami; nie ma tu żad 
nych niedomówień: tragedia matki. 
która traci syna dlatego, że zaufała 
innemu synowi, napojoncmu jadem lu: 
dobójstwa w gspelunkach hitleryzmu. 
Rola matki w ujsciu Seworray Broe- 
lszówny — to glówna zaleta snekta- 
"łn. Z niezbyt waziecznegżo matoria!u 
clągłego cierpiytnictwa znakomita ak- 
torka wydobyła wszystkie alcenty ludz 
| kiej prawdy. 


przez 


A O W Z 


nia Rzemiosła wykonują, w namach za 
jeć praiktycznych, pod kierunkiem fa- 
chowych instnulotorów, prace budowla 
ne przy wznoszeniu gmachu Zakładu 
Doskonalenia Rzemiosła, Obecnie 
kładzie się już stropy nad piwnicami. 

Na ukończeniu jest projekt gma- 
chu Domu Cechów Rzemieślniczych, 
który stanie na nogu Kapitulnej i Pod 
wala. | 

Wszystkie te prace prowadzone śą z 
funduszów zebranych przez rzemiosło 
polskie, 0% 7% 


Z prac kół stał. ŚL 


POSIEDZENIE RADY WYDZ. 
OSWIATY 


1 lipca o godz. 16 w cekretariacie 
Zarz. Stoł. Stronnictwa Ludowego ul. 
Foksal 15 odbędzie się posiedzenie Ra- 
dy Wydziału Oświaty, Kultury i Pro 
pagandy przy Zarządzie Stołecznym. . 

Obecność wszystkich członków Ko- 
misji Wydziału obowiązkowa. 


WARSZAWA — SRODMIESCIE 


Zarząd Koła SL Warszawa — $Sród 
mieście zawiadamia swych członków, 
iz 80 czerwca o godz. 17 w lokalu Za- 
rządu Stołecznego ul. Foksal 15, odoę- 
dzie się ogólne zebranie Koła. 

Referat pt. „Marksizm w ideologi: 
SL” wygłosi Andrzej Chludziński. 


w 
Nie jest to sztuka łatwa do grania 


dla aktorów ambitnych i pragnących 
dać coś z siebie. Trzeba dużego talen- 
tu, aby te szablonowe typy: „zły Nie- 
miec", „szlachetna narzeczona”, „po<cz- 
ciwy buchalter", „porządny Zyd” itd.— 
uczynić, prawdziwymi ludźmi. Udało się 
to wszystkim. I W. Hańczy, który na- 
rysowaną na miarę bohatera postać 
Jansena ożywił subtelnym humorem. 


to wyetawę pnac antystycznych, zor- 
śanizowaną na zakończenie roku szkol 
nepo 

Na wystawę złożyło się przeszło 
1.000 eksponatów, wykonanych całko- 
wicie przez wychowaaków szkoły, w 
ramach atałych zajęć szkolnych, Są 
to witraże, stroje ludowe, plansze itp. 
M.in, na uwagę zasługują: makieta 
pomnika generała Świerczewskiego 
omaz ciekawe plansze i albumy z kar 
tomu, obnazujące historię ruchu robote 
niczego i Wojska Polskiego. 


Sygnatura: 227/49, 
Obwieszczenie 
o licytacji ruchomasci 


Komonnik Sądu Grodzkiego w Wer- 
zawie, newiru VII, miający ikancelarię 
w Wanszawie, ul, Nowognodzka mr 4, 
na podstawie ant. 602 k.p.c., podaje 
do publicznej wiadomości, Że dnia 
28 lipca 1949 r. o godz. 12.00 w War» 
szawie, ul. Okólnik mr 3, odbędzie 
się 1-sza licytacja nuchomości, nale - 
żących do Tadeusza . Kosińskiego, 
składających się z 4500 kg śrutu z 
mieszanki zbożowej, 3.000 kg grochu 
jadalnego itp, oszacowanych ma łącz 
ną sumę zł. 287.500.—w 

Ruchomości można oglądać: w dniu 
licytacji w miejecu i czasie wyżej 
oznaczonym, 

Dnia 27 :czerwiea 1949 r. 

j i Komorniłe 
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Są w tei sztuce sceny o dużym na- 
pięciu dramatycznym: niektóre dialogi 
matki z, Ralfem, śliczna scena przy ko 
minku między Ralfem i Astrid. Do- 
,8konały w gatunku humor wnosi epi- 
zod z... grzechem obu bliźniaków we: 
bec zakochanej w nich obu Sigrid. 

Są jednak i sceny nicznośne w prze- 
ałodzonym sentymentaliżmie, fałszywe 
od początku de końca. Do takich zali. 


I K. Lubieńskiej, zawsze świetnej w |czam opowiadanie Britty o ś'nierci me 


podobnych partiach lirycznych. I T. 
Kosudarskiemu, łamiącemu się na 
ogół zwycięsko z trudnościami roli, obję 
tej na skutek choroby kolegi po trzech 
próbach. I obu sympatycznym scenicz- 
nym bliźniakom: W. Glińskiemu i W. 
Machowskiemu. R. Kossebndzka „prze 


rysowała' małą Brittę. Za dużo w niej 


, było wykręcania nóg i jakichś hieratycz 
| nych układów rąk. Element humoru 


wnieśli: J. Munclingrowa'i niezawodny 
wciąż jakoś niewyzyskiwany odpowied 
nio do skali jego ogromnego talentu 
J. Ciecierski. W rolach drobniejszych 
ładnie się zapisali H. Michalska, zbyt 
rzadko oglądana na scenie doskonała 
aktorka charakterystyczna: J. Pichel- 
ski, S. Zeleński, K. Koziołkiewicz. Na 
zista M. Daneckiego mógł przestraszyć 


| chyba tylko małą Brittę... 


| ku. 


tej Selmy. I te szczegóły ze zbieraniem 
kwiatków, i niedobry Niemiec zrzuca- 
jący dziecko z góry po zastrzeleniu eo, 
i nieprawdziwe zachowanie się dziad- 
ka ofiary, Gulfa — wszystko to just 
melodramatem w bardzo złym gatun- 
nieprawdopodobna 


Zupełnie jest 


scena ostatnia, przypominająca, do cze 


go się przyczyniła i reżyseria, historyj 


ki dla młodzieży o Dzikim Zachodzie. 
Poza tym jednym potknięciem 


reżyser K. Borowski dał całość bardzo 


się — 


żywą. 

Praca Anatola Sterna nie poszła na 
marne. Mamy ciekawe, trzymające się 
kupy widowisko o charakterze popu- 


larnym; a właśnie takich nəm braku- 


'je. Dodajmy, że autorem licznej praw 


dziwej dekoracji jest M. Nalewaiski. 
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„Zainteresowany M. Gr.“ Sto- | równowartości „zachowku“ to jest 


pień inżyniera otrzymują osoby, |tej części, 


które uzyskały świadectwo ukoń- 
czenia średniej szkoły zawodowej, 
jeżeli wykażą się co najmniej 5- 
letnią praktyką zawodową, w tym 
niemniej niż trzy lata na stano- 
wisku powierzanym zazwyczaj in 
żynierom, przedstawią zadawalnia 
jące zaświadczenia z odbytej prak 
tyki, oraz złożą egzamin w zakre 
sie swojej specjalności, wykazują 
cy ich umiejętności rozwiązywa- 
nia zagadnień na poziomie wyma 
ganym od: absolwentów wyższych 
szkół zawodowych. Osoby, które 
nie posiadają określonego wyżej 


którą ze spadku jako 
spadkobiercy konieczni muszą o- 
trzymać — oczywista jeżeli nie zo 
stali przez spadkodawcę w sposób 
wyraźmy wydziedziczeni. Takimi 
spadkobiercami koniecznymi są: 
dzieci i zstępni dalsi spadkodawcy, 
małżonek przy życiu pozostały i 
rodzice spadkodawcy. Krewni ci, 
pominięci w testamencie, mogą 
wystąpić o równowartość połowy 
tego, co należy im się z mocy pra 
wa. Stosownie do ustawy spadko: 
wej .jeżeli spadkodawca nie pozo 
stawił dzieci, majątek jego prze- 
chodzi na rodziców i rodzeństwo 


wykształcenia, mogą uzyskać Sib zmarłego. Każde z rodziców otrzy 


pień inżyniera, jeżeli wykażą s 
przynajmniej dziesięcioletnią K 
tyką fachową i wykażą się świa 
dectwami z odbytej praktyki i zło 
żą przepisane egzaminy. Uzyska 
nie stopnia inżyniera jest dowo 
dem poziomu wykształcenia prze- 
pisanego dla I kategorii urzędn. 
ków. Koniecznością złożeńia egza- 
minu nie należy się zmiechęcać, w 
specjalnie uzasadnionych okolica. 
nościach kandydatów zwalnia się 
od egzaminu. | 
„Wysiedłlony z województwa" 
M. Wol. Stanowisko Wasze w 
wie nie jest słuszne. Jeżeli właści 
ciel nieruchomości po powrocie 
z wysiedlenia .zastał dom mieszkal 
ny lub budynek gospodarczy sąsia 
da przestawiony częściowo na 
swój grunt przez okupanta, — to 
nie ma on prawa w każdym wy- 
padku żądać usunięcia budynku 
ze 'swojej nieruchomości, specjal 
nie zaś nie może roszczeń tych 
zgłaszać jeżeli usunięcie to narazi 
właściciela budynku na stratę 
znacznie wyższą od szkody wyrzą 
dzonej właścicielowi placu zaje- 
tego pod budynek. W tym wypad 
ku właściciel nieruchomości może 
domagać się od właściciela budyn 
ku, aby ten nabył plac zajęty przez 
budynek, albo wypłacił właścieie 
lowi placu odszkodowanie za usta 
nowienie służebności. Tylko w tym 
wypacku, jeżeli właściciel budyn 
ku wznosił go ze świadomością, że 
bezprawnie narusza nieruchomość 
sąsiada, albo gdy budowlę wzno- 
sił mimo uzasadnionego sprzeci 
wu właściciela placu — może do- 
magać się na ogólnych zasadach 
prawa, aby budynek wzniesiony 
został usunięty z jego nieruchomoś 
ei i przywrócono stan poprzedni. 
„Dunajec“ Zwrotu pożyczki 
można domagać się sądownie, do- 
łaczając dowód zaciągniecia po- 
życzki przez dłużnika. Dowodem 
zaciagnięcia długu powyżej 250 
złotych mogą być tylko dokumen 
ty na piśmie jak weksle, pokwito- 
wania, obligi itp., Istnienia długu 
w sumie poniżej 250 złotvch moż- 
na dowodzić świadkami. Z wyto- 
czeniem pozwu powinniście wstrzy 
mać się do czasu wydania ustawy 
o sposobie przerachowania długów 


enri- 


opan 


muje 1/4 część spadku, a resztą 
dzieli się po równo rodzeństwo. 
Sprawy tej bez adwokata załatwić 
nie będziecie mogli, z tych też 
względów zwróćcie się do Biura 
Społecznej Pomocy Prawnej. Przy 
każdej Okręgowej Radzie Adwo- 
kackiej istnieją takie, biura, mają 
ce za zadanie udostępnienie taniej 
pomocy prawnej szerokim masom 
ludności miejskiej i wiejskiej. 

' „Odbudowa domu“  Powinniś- 
cie żłożyć podanie do wojewódz- 
twa o zezwolenie na nabycie grun 
tu w pasie pogranicznym. Prawo 
do podziału rzeczy wspólnej nie 
przedawnia się i w każdej chwilt 
współwłaściciel niezadowolony ze 
stanu współwłasności może wysią 
pić do sądu z wnioskiem o prze- 
prowadzenie działów. Wniosek o 


zniesienie współwłasności należy 
skierować do sądu właściwego dla 


położenia nieruchomości dzielo- 
nej. Do wniosku należy dołączyć 
zaświadczenie hipoteczne. W spra 
wach działowych najszybciej moż 
na uzyskać decyzję sądową, gdy 
uprzednio zawartą ugodę w przed 
miocie podziału między współwłaś 
cicielami przedłoży się sądowi do 
zatwierdzenia. | 

Ob. Maria M. pow. kielecki. Po 
zew z żądaniem rozwodu wnosi 
się do sądu okręgowego. Sąd może 
orzec rozwód, jeżeli uzna, że 
wzglądena dobro niepełnoletnich 
dzieci pochodzących z tego mał- 
żeństwa nie stoi na przeszkodzie 
rozwodowi, a nadto stwierdzi sta 
ły rozkład pożycia małżeńskiego. 
Okoliczności opisane przez Was są 
dostatecznym dowodem, świadczą |: 
cym o rozkładzie pożycia małżen 
skiego i stanowią dostateczną pod 
stawę do rozwodu. W ' postępowa 
niu sądowym w sprawie rozwodo- 
wej nie obowiązuje zastępstwo 
adwokackie. 

Kodeks Zobowiązań przewiduje, 
że dzierżawca ma prawo używać 
przedmiot dzierżawy i pobierać z 
niego pożytki. Ciąży jednak na 
nim obowiązek zachowania sub- 
stancji i dotychczasowego przezna 
czenia rzeczy dzierżawionej, jak 
również obowiązek ponoszenia cię 
żarów, które według zasad prawi 
dłowej gospodarki właściciel powi 


zm 


przedwojennych, która ukaże się| nien ponosić z pożytków osiągnię 


w najbliższym czasie. 

„Chłop z Rawy" Na zasadzie te 
stamentu każdy może dowolnie 
rozporządzić swoim majątkiem. 
Jeżeli jednak spadkodawca nie zo 
stawi testamentu — spadkobiercy 
dzielą się spadkiem w takich częś 
ciach, jakie przewiduje dla nich 
prawo spadkowe. Spadkodawca 
może w testamencie zmienić usta- 


wowy porządek dziedziczenia i u 


stanowić w testamencie spadko- 
biercę, który w świetle ustawy 
spadkowej nie posiada praw spad 
kowych i jemu zapisać cały mają- 
tek. W wypadku jeżeli podobnym 
zarządzeniem spadkodawcy pozba 
wieni zostali spadku — spadko- 
biercy, którzy w każdym wypadku 
mają prawo do udziału w spadku, 
czyli tak zwani spadkobiercy ko 
nieczni, mogą oni wystąpić prze- 
ciwko temu, kto otrzymał cały 
spadek ^ wypłacenie w gotówce 


tych z rzeczy  dzierżawionej. W 
szczególności naprawy i inne na: 
kłady, połączone ze zwykłym uży 
waniem rzeczy — obciążają użyt- 
kownika. Jeżeli w umowie dzier- 
żawy zastrzeżony został sąd po- 


lubowny — nie macie prawa spra | 
wy kierować na drogę procesu Są | 


dowego, przed sądem państwo- 


wym. 
„WW sprawie SERS Bol. 


| Jank. Nie wszyscy ludzie posia- 


dają zdolność do działań prawnych 
po ukończeniu wieku zakreślonegu 
przepisami prawa. Są ludzie nie 
dorozwinięci umysłowo, którzy nie 
posiadają właściwego rozeznania. 
pomimo osiągnięcia pełnoletności. 
Są również szaleńcy i ludzie nie- 
bezpieczni dla otoczenia. Tacy lu- 
dzie wymagają ©” ieki. Ludzie ci 
muszą być ubez własnowolnieni, 
przez sąd, który jej Inocześnie usta 
nowi nad nimi opi kę. Wniosek ta 


jest urzędowego 


Państwo Í KOŚCIO 


Ukazała się ostatnio interesująca 
broszura t), której autor, Henryk 
Świątkowski, zebrał sporo ciekawych 
faktów g dziedziny stosunku państwa 
do kościoła w kinajach kapitalistycz- 
nych, głównie Eunopy Zachodniej, Ame 
rykł i Azji. 

Czytelnik dowiaduje się zatem, że 
w następujących m.in, państwach ist- 
nieje od dawna już system rozdziału 
kościoła od państwa: Francja (gdzie 
jest 97,7 proc. katolików), Portugalia 
(99 proe, katol.), Brazylia (93,7 proc.), 
Belgia (99,6 proc.), Meksyk (83,8 proc.), 
Ekwador (95 proc.), Stany Zjednoczo- 
ne A, P., Australia, Afryka Południo- 
wa, Kuba, Nowa Zelandia, Kanton Ge- 
newsiki, ° 

W szeregu państw istnieją poważne 
ograniczenia w stosunku do księży i 
zakonników w zakresie uprawnień pu 
bltcznych. Tak więc konstytucja ezwaj 


1) Henryk Świątkowski: „Państwo 


i kościół w krajach kapitalistycznych”, 


ki składa się do sądu okręgowego 
właściwego dla tego miejsca, gdzie 
osoba chora mieszka. Sąd przepro 
wadzą właściwe postępowanie, ba 
da biegłych lekarzy, a po uznaniu 
osoby chorej za niezdolną do pro 
wadzenia swoich interesów wyda 
je postanowienie o ubezwłasnowol 
nieniu i wyznacza jej kuratora to 
pełnomocnika. 
który chorego zastępuje i działa 
w jego imieniu. Nie należy za- 
niedbywać wystąpienia do sądu z 
wnioskiem o ubezwłasnowolnienie. 

Wł. Paduch - Sokółka. Nie moż 
na tłumaczyć się nieznajomością 
przepisów prawa. Rozporządzenie 
wyraźnie mówi, że jeżeli ktoś znaj 
dzie rzecz zgubioną obowiązany 
jest zawiadomić o tym w ciągu 
dwóch tygodni osobę uprawnioną 
do odbioru rzeczy znalezionej, a 
jeżeli nie wie, kto jest uprawnio- 
ny do odbioru rzeczy, albo nie zna 
miejsca zamieszkania osoby u- 
prawnionej — obowiązany jest w 
tym samym terminie powiadomić $ 


a E e aa 


carska nie pozwala, ażeby duchowni 
jakiegokolwiek wyznania byli wybie - 
rani jako posłowie do Szwajcarskiej 
Rady Narodowej, do Rady Państwa i 
do Sądu Związkowego. W Peru księ 
ża w ogóle nie posiadają praw oby - 
watelskich, W Costa „ Rica, biskupi 
w wyborach nie mają prawa głosu, po 
za tym żaden duchowny nie może spra 
wować wyższego urzędu państwowe- 
go, podobnie zresztą jak w Ekwado- 
rze, Meksyku, Nikaragui, Peru, szwaj- 
carskich kantonach Genewy i Tessin, 
Kolumbii, Hondurasie, Paragwaju, Pa- 
namie. 

Nie wolno jest zakładać kongregacji 
religijnych i zakonów we niektórych 
prowincjach Stanów Zjednoczonych 
oraz państwach Ameryki Południowej. 

W Stanach Zjednoczonych Amer. 
Półn, nie dopuszcza się nauki religii 
w szkołach publicznych oraz sybsy - 
diowanych przez państwo. Podobnie 
jest w Meksyku i Guatemałi, We 
Francji konstytucją gwarantuje szkol- 
nictwo świeckie. . 

Tylko śluby cywilne są według kon 
etybuoji ważne w Szwajcarii, Kana - 
dzie, Meksyku, Salwadorze, Poza tym 
w Belgii, Francji, Niemozech i in. pań 
stwach prawo zastrzega, żę najpierw 
musi być czawarty ślub cywilny, a 
następnie dopiero może być dokona- 
ny obrzęd religijny. 

Stany Zjednoczone biją rekord w 
ilości rozwodów, które przybrały cha- 
rakter groźnej epidemii, Tak więc tyl- 
ko w jednym 1931 roku na liczbę za- 


w krajach kanita 


A 


listycznych 


wartych małżeństw 981.903, rozwo- 
dów było 188.003, czyli na każde $ 
nowozawartych małżeństw był jeden 
rozwód. | 

Do powyższego należy dodać, że na 
ziemiach polskich w okresie między = 
"wojennym, panował w dziedzinie pva- 
wa małżeńskiego zastraszający chaos, 
ponieważ na różnych obszarach istniae 
ły różne systemy prawne, wzajemnie 
się wykluczające, Rządy endeckie, a 
następnie sanacyjne utrzymywały ten 
stan idąc na rękę najbardziej reak- 
cyjnej i najciemniejszej części kleru 
oraz podbechtywanych przez ten kler 
dewotek e przeróżnych — eodałicji, 
bractw kościelnych, kółek różańco - 
wych, zrzeszeń tercjanskich, 

Szkodliiwą rolę wsteczniików w tym 
również wypadku odegrali przed woja 
ną tacy endecko - rzymscy kaznodzie* 
je i publicyści, jak: ks. Zygmunt Ka- 
czyński — dyrektor ciemnognodzkiej 
„Katolickiej Agencji Prasowej" (KAP), 
utrzymywanej na poziomie osławione- 
go „Rycerza Niepokalanej"; ks. Zyg- 
munt Choromański — wojujący endek 
z „Kurieną Warszawskiego"; ks. Jan 
Piwowarczyk, jezuita krakowski, filar . 
książęco = biskupiego „Tygodnika Po. 
wszechnego” — często wspominany na 
toczącym «ię wielkim procesie hitle- 
rowskiego, a następnie amerykańskie- 
go prowolkatora i szpiega, Adama Do 
boszyńsikiegio. 

Ale to tak tym razem tylko na mare 
sin este. 


MICHAŁ ULEWICZ 


Uweacja kandydaci 
na wyższe uczelnie! 


W dniu 22 czerwca 1949 roku ogło- 
szone zostało rozporządzenie Ministra 
Oświaty w sprawie postępowania przy 
przyjmowaniu kandydatów na pierw- 
szy rok studiów do państwowych szkół 
wyższych na rok szkolny 1942/1950. 

Podstawą przyjęcia na pierwszy rok 
studiów na wszystkich wydziałach 
(oddziałach, studiach specjalnych) jest 
egzamin wstępny. 

Doboru kandydatów dokonuje komi- 
isja dla doboru kandydatów, w skład 


o znalezieniu zarząd gminy. Jeże-Ą której wchodzą: dziekan wydziału jako 
li z cech zewnętrznych rzeczy zna przewodniczący, oraz jako członkowie: 


lezionej wynika, że rzecz jest w 
użyciu wojska i jest. sprzętem woj 


skowym — o znalezieniu jej na-|ciel okręgowej 


delegat Ministra Oświaty, jeden z 
członków rady wydziałowej, powołany 
przez Ministra Oświaty, przedstawi- 
rady Związków Za- 


leży powiadomić najbliższy Urząd ' wodowych oraz przedstawiciel zarządu 


Bezpieczeństwa, lub najbliższy po 
sterunek Milicji Obywatelskiej. 


wojewódzkiego Związku Samopomocy 
Chłopskiej. 
Ponadto Minister Oświaty może po- 


Dla ustalenia okoliczności w ja-| wołać do komisji jako członka przed- 


kich znaleźliście te rzeczy sss 
cie A ARE przy tym obecnych. 


KUPON nr 85 


uprawniający do otrzymania bez- 

płatnej porady prawnej w naj- 

hliższym aumerze DZIENNIKA 
LUDOWECO? 


IMIĘ i NAZWISKO 
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HASŁO POD JAKIM NALEŻY 
(UMIEŚCIĆ ODPOWIEDŹ: 


UWAGA: 
listu 
ADRESOW AC: Redakcja „Dzieo- 
oika Ludowego" Porady Prawne 
s Warszawa, ul. Flory 5. 
l 


wyciąć i dołączyć om u 


stawiciela innego Ministerstwa, które 
jest zainteresowane zakresem studiów 
danego wydziału. Powołanie następuje 


ur na wniosek właściwego ministra. 


Doboru kandydatów dokonuje komi- 
sja na podstawie oceny ogzaminu wstęp 
nego i kwalifikacji osobistych kandy- 
data. 

Egzamin obejmuje: Egzamin pisem 
ny — na temat związany z kierunkiem 
studiów, oraz egzamin ustny z nauki o 
Polsce współczesnej. Nadto na wy- 
działach, na których liczba miejsce zo- 
stała ograniczona, rady wydziałowe mo 
zą wprowadzić dodatkowe egzaminy t 
przedmiotów specjalnych. 

Bez egzaminu wstępnego 
przyjęci: 

a) absolwenej 
szkół wyższych, którzy złożyli egzamin 
końcowy z wynikiem pomyślnym i zo- 
stali zakwalifikowani na dany wydział, 

b) kandydaci do kompanii akademic- 
kich, zakwalifikowani przez Minister- 
stwo Obrony Narodowej, z 

c) na wydziały prawne, absolwenci 
Oficerskiej Szkoły Prawniczej, 

d) studenci, którzy w roku poprzed- 
nim nie złożyli egzaminów, jeżeli xo- 
misje dla doboru kandydatów uznają 
za usprawiedliwioną przyczynę powta- 
rzania pierwszego roku studiów, 

W wypadku, jeżeli liczba zgłoszeń 
przekracza liczbę wolnych miejsc, spo- 


zostają 


śród kandydatów, którzy pomyślnie 
zdali egzamin, mają pierwszeństwo 
przyjęcia: 


„ 1) dzieci robotników i chłopów małe 
rolnych i średnierolnych, 

2) dzieci inteligencji pracującej, wy- 
kazujące się pracą społeczną, oraz oso- 
hy uprawnione do zasiłków i pomocy 
dla osób pozostałych po uczestnikach 


studiów wstępnych; 


ruchu podziemnego i partyzanckiege, 
oraz do pomocy i zasiłków dla ofiar 
wrogów demokratycznego ustroju Pol- 
ski — w kolejności, ustalonej według 
nejlepszych wyników egzaminu. 


3) inni kandydaci według kolejności 
wyniku egzaminu w ilości nie przekra 
czającej 15 proc. wolnych miejsc w 
przypadku, gdy ilość osób wymienio- 
nych pod p. 1 i 2, które pomyślnie zło- 
żą egzamin, przekracza 85 proc. miejse 
wolnych na wydziale. 


Podania o przyjęcia na pierwszy rok 
studiów winny być złożone we właści- 
wym dziekanacie w terminie do 30 
czerwca 1949 roku. Jeżeli kandydat z 
usprawiedliwionych przyczyn nie zło- 
żył podania w tym terminie dziekan w 
porozumieniu z delegatem Ministra O- 
Światy może przyjąć podanie w termi- 
nie późniejszym, 

Figzaminy wstępne odbywać się bę- 
dą w czasie od 1 do 20 wrżeśnia 1949 
roku. 


Na wydziałach, na których ilość 
przyjętych nie osiągnęła ilości ustalo- 
nej przeprowadzi się dodatkowe wpisy 
dla tych kandydatów, którzy ubiegaii 
się o przyjęcie na inne wydziały lub 
uczelnie w roku 1949 i nie zostali przye 
jęci z powodu braku miejsc oraz zda- 
li egzamin wstępny z przedmiotów wy 
maganych na wydziale, na który ubie- 
gają się o dodatkowe przyjęcie. Kan- 
dydati ci zwolnieni są od składania 
powtórnych egzaminów. 


PIĄTEK, I LIPCA 


510 Sygnał czasu. 5.20 Koncert dla 
świata pracy. 6.00 Dziennik. 6.15 Muz. 
7.00 Wiadomości. 7.20 Muz. 8.00 Wiad. 


8.05 „Informator radiofonizacji'. 8.10 
Muz. 12.00 Wiad. 12.20 Audycja dla 
wsi. 15.30 Skrzynka techniczna. 15.45 


Utwory fortepianowe. 16.00 Reportaż 
z egzaminów słuchaczy  Przygotow. 
Kursów Uniwersyteckich. 16.15 Skrzyn 
ka PKO. 16.20 „Kompozytor tygodnia”. 
17.00 Dziennik. 17.15 Koncert dla przo 
downików pracy. 18.00 „Jak pracują 
rolnicy radzieccy". 18.15 Koncert chó- 
ru i ork. Domu Wojska Polskiego. 19.00 
Dziennik. 19.15 Muz. 19.20 Koncert z 
Budapesztu. 20.00 „Wychowanie w ro- 
dzinie”. 20.15 Koncert symf. 21.00 
Dziennik wiecz. 21.40 „Daleko od Mo- 
skwy”. 22.00 Mozaika muzyczna. 28.00 
Ost. wiad. 23.10 Koncert solistów. 
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Żanał chłopów w Wólce Turehskiej 


i spokojna pewność ich sąsiadów 


Wieś, 
mi za postępem, żywiołowo jį entu- 
ziastycznie wita wszystko, oo nosi w 
eobie znamiona postępu, .Był czas, 
kiedy w pierwszych dniach niepodleś- 
łości z uznaniem witano ten entu- 
zjazm i żywiołowość, kiedy niektórzy 
z naszych działaczy dopatrywali się 
w tej żywiołowości olbrzymich war- 
tości epołecznych, a nawet ugrumto- 
wywali przekonanie, że na tych od- 
dolnych poczynaniach trzeba oprzeć 
całe Życie kraju, przy czym miało 


Wielka frekwencja 
na wystawie o ks. Ściegiennym 


Wystawa, poświęcona działalności 
rewolucyjnej ks, Ściegiennego, otwar- 
ta w Muzeum Świętokrzyskim w 
Kieicach, cieszy się wielką frekwen- 
cią. M.n. Wystawę zwiedzają liczne 
wycieczki naukowców, chłopów i ro- 
bo:róxów z calej Polski. 


dziafety młodzieżowe 


dla uczczenia święta 
Manifestu Lipcowego 


(Per) Pod przewodnictwem przewod 
niczącego Zarządu Wojewódzkiego 
ZMP ob. Karsta odbyło się w tych 
dniach zebranie organizacyjne Komite- 
tu Sztafety Młodzieżowej Dolnego $13 
ska. 

Z miast i wsi dążyć będą do stolicy 
młodzi ZZMP-owcy chcąc w ten sposóo 
uczcić Święto Manifestu ALNA 


ZŻNUIEŃ CI 
T x KRAJU 


KA wW ośrodku szkeleniowym Tech- 
nicznej Obsługi Rolnictwa w Gorzowie 
nad Odrą, odbyło się zakończenie kur 
su dla kierowców traktorów.  Swiadee- 
swa ukończenia kursu otrzymało 122 
k'srowców traktorów, skierowanych 
xa szkolenie przez poszczególne spół- 
izeMmie gminne „Samopomoc Chłop- 
elta om calego kraju. 

(N) W porcie szczecińskim na nabrze 
ża „Gliwickim”“ uruchomiono drugi no 
wy uźwig 4-tonowy dla masowych prze 
ładunków węgla. Dźwig ten należy do 
seri 100 dźwizów wykonanych w cze- 
chosłowackich zakładach  przemysło- 
wych dla portu szczecińskiego. 


A 


czał Morton 


podążażąca ezybkimi kroka- ¡by wystanczyć skoordynowanie jedy- wało się od razu około 40, w ciągu 


nie tego, co oddolnie zainicjowano w | noku 1947 zelektryłikowało cię jesz- 


Budowa mostu drogowego 


przez Nogat na trasie Gdańsk—Eibląg 

($) Na trasie autostrady Gdańsk — ‘biegłego stulecia, lecz z momentem 
Elbląg, podjęte zostały pod Jazowem ikiedy Wista-przerwała eię pod Basa- 
prace nad budową mostu ' kołowego „kiem odpływ przyboru wód powo- 
przez Nogałt. Prace posuwają się w „dziowych. ma ezybki epływ, tak, że 
szybkim tempie naprzód.  Usypano | ina Nogacie poziom wody podnosi cię 
już wielki nasyp na prawym brzegu |tylko nieznacznie i nigdzie nie gra- 


śromadach, gminach i powiatach. Prze 


konanie to rozpowczechniło ślę i wy- 
dało bogaty pom w postaci doświad- 
czenia, z którego dziś muszą sekorzy - 
stać wszyscy zwoleańicy tej teorii, po 
bo by uderzyć się w piensi i wyco- 
łać się ostatecznie z przegranych po- 
zycji, Powstaje pytanie: czy lepsza 
jest samorzutna inicjatywa pojedyń - 
czych ludzi lub wsi, czy też wprząś- 
nięcie tej inicjatywy w ramy ezer- 
szych planów ? 

Gromada Wólka Turebska w powie- 
cie tarnobrzeskim, województwa rze- 
szowskiego, żywiołowo i entuzjaśtycz 
nie podjęła inicjatywę zelektryfiko- 
wania cię, "Już w roku 1946 opraco- 
wano plany i nozpoczęto robotę. Rea- 
lizacja tych, planów wymagała wyso- 
kich wkładów pieniężnych i pracy. 
Szarwarkowe podwody zwiozły słupy, 


cze killkamaście, ale reszta, biedniacka 
reszta do dziś świeci lampą naftową 
i słyszy głośniki radiowe z dość du- 
żego oddialenia, Ponadto hektary z 
pastwisk gromadzikich wykupiło kolku 
nastu aajzamożniejszych, tych, któ- 
rych stać na Żywienie krów w stajni, 
i którym uszczuplone błonia gnomadz- 
kie potrzebne są jedynie *na wybieś 
dla inwentarza.. a reszta, biedniacka 
reszta ograniczyła z braku pastwisk 
pogłowie bydła rogatego i pasa jedy- 
naczki „ krowiny na powrózku po 
miedzach. 

Zwrot otrzymany od państwa za wy- 


kupno terenu pod linię wysokiego na- | 


pięcia nie poprawił tego stanu rze- 
czy, gdyż sumę stąd uzyskaną prze- 
znaczono w całości na remont budyn- 
ku szkolnego... | 

Entuzjazm. z jakim witaliśmy „oby 


mater'ał elektrotechniczny, elektrotech | watelskie” poczynania gromady Wól- 


ników i rcbotników.,  Szarwarkowe 
dniówki wykonały roboty ziemne itd., 
a na koszta materiałów i fachowej 
robocizny, poszły pod młotek licy:ta- 
cyjny, hektary z pastwiska gromadz - 
kiego, z przydrożnych zakąci i wygo- 
nów, których nie bræk w starych, bez 
planowo zabudowanych wsiach, 
Wreszcie zabłysły żarówki i zadźwię 
czały głośniki radiowe, ale gdzie ? 
Spośród 150 „numerów“ zelektryfiko- 


Wojewódzki 


ka Turebska okazał się niepotrzebny 
4 jak to dziś widać, opłakany w skut 
kach. 

Dziś sąsiednie gromady elelktryfiku- 
ja się w ramach planu państwowego. 
Nie ma entuzjazmu, ale jest pewność, 
że 'ta elektryfikacja i ta inicjatywa 
„odgórna' jest naprawdę właściwa. 

STANISŁAW GĘBALA 
wieś Żabno, 
p-ta Radomyśl nad Sanem 


zjazd 


Towarzystwa Przyjaźni Palsko-Radzieckiej w Kielcach 


W Kielcach odbył się czwarty wal- 
ny zjazd wojewódzki Towarzystwa 
. | Przyjaźni Polsko - Radzieckiej z licz- 
nym udziałem delegatów poszczegół - 
nych kół oraz przedstawicieli „epołe- 
czeństwa i przodowników pnacy, 

Z wypowiedzi licznych mówców wy 
nikało pełne zrozumienie, że najpo - 
ważniejszym obrońcą pokoju świato - 
wego jest Związek Radziecki, a rękoj 
mią niepodległości Polski jest jak naj 
ściślejsza przyjaźń i sojusz obu naro- 
dów. Referat na temat zadań TPPR 
na nowym etapie, wygłosił przedeta- 
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wiciel Zarządu Głównego — min. Gru- 
becki, Referat zawierał wskazówki 
dotyczące pogłębienia przyjaźni pol- 
sko - nadzieckiej oraz zobnazowamie 
dotychczasowych osiągnięć w tym 
kierunku W majbliższej przyszłości 
TPPR planuje realizowanie wymiany 
kultuna'no . intelektualnej między obu 
bratn.mi narodami, orśanizowanie wie- 
czorów dyskusyjnych, literackich, kon 
kursów czytelnictwa tg. 


Z:azd zakcńczył się pochodem, któ 
ry przeszedł śiównymi ulicami miasta, 
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DROGA OTWARTA 


— Zameldować panu staroście? I trzymała, ale widzisz, musiałem 


Ho, ho — pomyślałem uciesznie. 
— Pajda szybko wali w górę. Za 
miesiac będzie miał własnego ka- 
mo>rdynera... 

Zaledwie służąca weszła do po- 
koju, posłyszałem coraz głośniej- 
s.2, coraz bardziej siarczyste gwi- 
zdanie pana.starosty. Stapał cięż- 
ko, po chłopsku. Za nim dreptala 


ó oiówka — albo może jednak 
sic toca? — minę miała -wyraźnie 
cuzażoną. Widocznie wszystkiego 
«2 spodziewała w tym domu, tyl 
wa 


nie gw: zdania, jakiego gwizda- 
pial 
Pajda, zcbaczywszy mnie, nagie 
tuaia} swoje kuranty i zawołał ze 
WE SERC 
—- Co? Nie chcieli cię wpuścić? 
Chodź, chłopie, chodź, tobiedzaw- 


sxa wolno przychodzić do mnie bez 


rze!dowania. 
Uja} mnie pod rękę po przyja- 


cielsku, prowadząc przez swoje po 


keje.. 
— Nie gniewaj się — zmienił te 


| jej kazać, żeby pytała każdego u 


nazwisko, bo tyle różnego tałałaj- 
stwa przychodzi teraz do mnie. 
Opędzić się wprost nie mogę. 

Nie poznawałem Pajdy. Wynio. 
sły, władczy, zadowolony z siebie, 
słowem: dygnitarz! 

— Znajomi? — spytałem. 

— Znajomi ze wsi i nieznajomi. 
A wszyscy o coś proszą. Przeważ- 
nie o coś podworskiego. Zboże, kro 
wy, konie, nawet maszyny! 

— Dajesz im to? 

— A co? — zaśmiał się. — Mam 
żałować? Niech biorą! Tyle tego, 
co się weźmie dzisiaj, bo jutro mo- 
że już być za późno. Mają inni po 
rozkradać, to lepiej podarować 
niektórym swoim. Przynajmniej 
powaga starosty na tym coś zyska. 
— Na diabła ci taka powaga? 

krzyknąłem odruchowo. 
Wiesz ty, co takim sposobem ro- 
bisz? Niszczysz cały powiat! Cały 
powiat! 

Znajdowaliśmy się w małym po- 


"e2 ton, zaczął mówić ciszej i pou-ikoju, pizeznaczonynit na jego ga- 
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służąca cię tak za-, binet. 
| ciemnego dębu biurka, cztery skó 
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bowa, oszklona biblioteka. Szkło 
w niej było popękane, wewnątra 
niej — zupełne pustki. Czym ją 
Pajda wypełni? Obok, pod ścianą, 
leżały zwinięte w grube rulony 
dwa dywany. Jeden był cały, brzeg 
drugiego był zupełnie zniszczony. 
Na biurku bliżej nas rozwalała się 
jak łeb dziwnej ryby, olbrzymia 
muszla o kolorze ciała młodej dzie 
wczyny, po brzegach mocno na- 
krapiana czarnymi cętkami. Szczer 
by na niej były widoczne z dale-|' 
ka. Obok „muszli piął się w górę 
chłopiec Z porcelany. Na nieszeze- 
ście, chłopiec odtracone miał oby- 
.dwie ręce i wygląd tego teraz był 
bardzo żałosny. Kaleka z uśmie- 
chem na małej, różowej twarzy. 
Drugie biurko, postawione głębiej, 
zasypane było mnóstwem najprze- 
różniejszych przyborów do pisa- 
nia. Istna wystawa, sxlepowa. 

Widok tych przyborów, ściąga- 
nych może z całego powiatu, do 
reszty mnie wzburzył. 

— Czy nie wiesz” — we'ałem. 
czując jak krew bije mi do trrarzy 
— czy nie wiesz o tym, że twoim 
obowiązkiem jest zabezpieczać 
wszystko, a nie rabować? 

Pajdzie w pierwszej chwili zrze 
dła mina, patrzył na mnie uleg- 
lym, wystraszonym wzrokiem, po 
tem naraz zaczął się uśmiechać 
głupkowato, aż wybuchnął śmie- 


Sir. 6 „DZIENNIK LUDOWY" Nr 175 | rzane fotele i wielka, również dę-| chem. 


„Nogatu, Na budowę wału zużyto z:e 

rhię z wałów ochronnych, ciągnących 
się wzdłuż brzegów rzeki. 
tek tego wały zostały znacznie obni- 
żone, leaz jest to bez znaczenia i 
nie ma obawy, Że w razie powodzi, 
zagrożone zostaną miejscowości wy- 
lewem po obu stronach Nogatu, Wały 
powodziowe nad Nogatem, zwłaszcza 
pod Jazowem miały znaczenie do u- 


 jzi wyłlewem. Obniżenie więc wałów 
lobecnie dla uzyekania ziemi pod na- 


Na sku- 'syp mostowy ma zna zenie praklycz- 


ne z punktu widzenia gospodarczeo. 


Robotnicy komtynuują pracę z rez- 
machem Kafar motorowy wbija pale 
na lewym brzegu Nogatu dla bud-wv 
przyczółka mostowego  rówaocześn:» 
odbywń się zwózka materiału. 
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»Porłorobu« i Gdańskiego Urzędu Morskiego 


W Gdyni odbyła się pierwsza 
wspólna narada terenowa pracow 
ników Robotniczego Przedsiębior- 
stwa Przeładunków  Portowych 
„Portorob* $ Gdańskiego Urzędu 
Morskiego. 


‘Tematem narady było zagadnie- 
nie usprawnienia przełaąadunków 
portowych i stworzenie jak „naj- 
lepszych warunków pracy dla za- 
łóg obu tych instytucji. 


W ożywionej dyskusji, jaka wy 


wiązała się w toku obrad: omów:o 
no szereg problemów, związanych 
z  przeładunkiem towarów i 
usprawnieniem pracy zarówno 
„Portorobu'”, jak i GUM-u. Omó- 
wiono również kwestię zharmzon:- 
zowania prac dźwigowych z pra 
cą robotników portowych oraz 
sprawę bezpieczeństwa pracy przy 
obsłudze dźwigów. Doceniając zna 
czenie tego rodzaju wspólnych na 
rad uchwalono, iż odbywać się one 
będą jak najczęściej. 


Druk podręczników szkolnych 


w dawnej drukarni „Rycerza Niepokalane ” 


W Niepokalanowie pod Warsza 
wą znajdują się zakłady graficzne, 
które były prowadzone do niedaw 
na przez Ojców Franciszkanów. 

Warunki lokalne nie odpowiada 
ły możliwościom właściwego wy- 
korzystania tych zakładów przez 
prywatnych właścicieli. Np. spo- 
śród trzech maszyn rotacyjnych, 
czynna była tylko jedna. 

Na podstawie ustawy z dnia 38.1. 
1946 r. o przejęciu na własność 
państwa podstawowych gałęzi gos 
podarki narodowej, drukarnia i 
zakłady graficzne w Niepokalano 
wie przejęte zostały przez pań- 
stwo. Ze względu na trudności w 
organizowaniu potrzebnej ilości 
najemnych sił roboczych oraz z 
powodu trudności komunikacyj- 
nych zakłady zostały przyłączone 
do innych zakładów drukarskich, 
objętych działalnością planową i 
przeznaczone przede wszystkim 


do drukowania książek szkolnych. 
Wszystkie maszyny w Niepoka 


— 


— Co ty za rzeczy wygadujesa! 
Zabezpieczać? Co zabezpieczać? 
Kiedy po dworach, z których po- 
uciekali dziedzice, już nic nie ma! 
Wystarczyło parę dni, żeby ludzie 
wszystko porozbierali. 

— 'Toś ty teraz to wszystko po 
winien z powrotem ściągać! 

— Ani mi to w głowie. 

— Czyś ty dla tego samego Za- 
bierał wszystko dla siebie? 

— A co? — odpowiedział z roz 
brajającą szczerością, rozkładając 
ręce. — Miałem przepuścić taką 


lanowie drukują już podręczniki 
szkolne, które otrzyma młodzież 
z początkiem nowego roku szkol- 
nego. 


Stypendia 
dla dzieci nauczycielskich 


W roku bieżącym Zarząd Giów 
ny ZNP ufundował z własnych 
funduszy i składek członkowskich 
180 stypendiów im. Z. Nowickie- 
go, działacza lewicy ludowej — 
nauczyciela. Stypendia te przezna 
czone są dla młodzieży szkół śred 
nich, zawodowych i wyższych 
(dla dzieci nauczycieli). Wysokość 
stypenidów waha się od 2.000 — 
4.000 zł. » 

Ministerstwo Oświaty ufundo- 
wało 100 specjalnych stypendiów 
po 2.000 zł dla sierot po nauczy- 
cielach. Decyzją ministerstwa sty 
pendia te przyznawać będzie Za- 
rząd Główny ZNP. 


pana i nałożył na swoje plecy je- 
go marynarkę myśliwską, albo fu 
tro, to wtedy byłbym naprawdę 
mądry? 

— Mądry? — i parsknął po ko: 
ciemu — Nie, Michał, mnie nie 
o twoją mądrość chodzi, ale o to, 
żebyś miał co na grzbiet włożyć, 
a tak jak jesteś, to aż wstyd. 


W tej chwili posłyszałem, i-k 
starościna w sąsiednim pokoju k'a 
rowała coś służącej — a może jsd 
nak pokojówce? — prędkim, ner- 


okazję? Nie jestem takim głup- |wowym głosam. Lecz pogląd pani 
cem, za jakiego mnie uważasz. Te! starościny na pewne sprawy wi 
parę dni nauczyły mnie dużo. Wy: docznie bardzo się nie podobał słu 


czułem, 


co naprawdę w trawiel żącej, bo wnet posłyszałem jej 


piszczy. I teraz inaczej już patrzę| Ostry sopran. 


na Sowietów. Tobie radzę być ta- 
kim samym, bo inaczej będziesz 
żałował. 

— Czego? 

— (Czego? — powtórzył i pod- 
niósł muszlę z biurka, przyłożył ją 
do ucha, potrzymał ją tak chwilę 
zasłuchany, jak dziecko w jej 
szum, po czym na powrót posta: 
wił ją na poprzednim miejscu. — 
Widzisz, jakby ci powiedzieć — 
zaczął oględnie — No, żebyś zmą- 
drzał. Ojciec twój spalony, ty nie 
masz na sobie przyzwoitego ubra- 
nia, bielizny chyba też, a było tyle 
okazji... 

— Więc uważasz, że gdybym się 
ubrał w kosżulę jakiegoś jaśnie 


— Ależ proszę pani starościny, 
ja u żadnych państwa tak nie wi- 
działam. Dla prnienek... — głos 
jej nagle się załc:nał i przeszedł w 
szept, podobny do szmeru przele- 
wanej wody, nie posłyszałem więc, 
co ma być dia panienek, inaczej — 
córek Pajdy, dziewuch czerstwych, 
pyzatych. Ale cóż, z awansem Paj 
dy, poszedł awans i dla jego có- 
rek, i dla jego żony. Szkoda tylka, 
że dobrego tonu uczyć je będzie 
służąca. A będzie jeszcze gorzej, 
kiedy ta sama służąca zacznie uż 
czyć „pańskich '' manier samegg 
Pajdę. Po Pajdzie wszystkiego s'é 
teraz mogę spodziewać! 


(d. c. n.) 


